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Kfo BEZZWŁOCZNIE 


zaprenumeruje „Nowy Dziennik“ 
I równocześnie uiści przedpłatę za 
miesiąc maj 1934 bezpośrednio w Ad- 
Iministracji, ut, Orzeszkowej 7, telefon 
162-79 lub czekiem P, K, O, Nr. 
400. 630 otrzyma í 


NOWY DZIENNIK 
BEZPŁATNIE 


do końca bież. miesiaca 
a ponadto otrzyma równiež-początek 
drukującej się powieści Feuchtwan- 
gera p. t „Rodzina Oppenheim, > 


Prenumerata wynosi: w Krakowie z 
dostawą do domu miesięcznie zł. 6°20, 
na prowincji Zz przesyłką pocztową 
zł, 660. 
WYDAWNICTWO 
„NOWEGO DZIENNIKA“ 


Zamówienie 
dla Czytelników zamiejscowych 
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Zamawiam abonament „Nowego 
Dziennika* od 1-go maja b. r. z 


hezpłatną przesyłką do końca kwie- 
tnia b. r. Prennnieratę miesięczną 
w kwocie zł. 6.60 wpłacam równo- 
cześnie na konto PKO. Kraków, Nr. 
400630 („Nowy Dziennik“). 


Szał rasowy nie słabnie! 


Bertin, 22, 4. (ŻAT). Ekspert spraw 
rasowych w ministerstwie spraw we- 
wnętrznych Rzeszy, Dr. Goerke o- 
świadczył na wielkiem zgromadzeniu 
odbytem w Luna-Parku we Wrocła- 
wiu, że nie może być mowy o żad- 
nym kompromisie z Żydami, Naród 
niemiecki musi kontynuować polity- 
kę rasową i odgrodzić się z całą eta 
nowczością, 


PREMJA WYŁĄCZNIE DLA ABONENTÓW 
„NOWEGO DZIENNIKA” 


PARYŻ — ZAKOPANE — KRYNICA 


„NIEPOROZUMIENIE, 

Berlin, 22. 4. (ŻAT). Wczoraj od- 
było się w lokalu Bnej Brith zebra- 
nie słomistyczne, podczas którego prze 
mawiał rabin Dr. Prinz. Obecny na 
zebraniu komisarz policji przerwał w 
pewnem miejscu mowcy i rozwiązał 
zebrannie. Okazało się, że zaszło nie- 
porozumienie co do pewnych słów u- 
ytych przez Dra Prinza, który po 
a M sprawy został  zwolnio- 


LI przeciwko teoriom ra$ORYM 


Rzym. (ŻA'T). Mussoliri zatwier- 
dził rowy plan zarządzeń w sprawie 
ochrony zdrowia ludmości we Wło- 
szech. Motywacja załączona do planu 
głosi, że rząd zmierza do zapewnie- 
nia zdrowia całej ludności bez różni- 


cy rasy i pochodzenia, 

Komertując powyższy projekt rzą- 
dowy, prasa wskazuje na jaskrawą 
rozbieżność między koncepcjami wła 
skiego ich a hitleryzmu. 


„Miyseniipzm msi się załamań 


Capstadt. (ŻAT). W końcu ub. ty 
godnia generał Smuts uczestniczył w 
uroczystości założenia kamienia wę- 
gielrego pod gmach nowej synago- 
gi w Capstącie. Gen. Smuts wygłosił 
przy tej sposobności przemówienie, . 
w którem oświadczył m. inn.: 
Jestem przekonany, że antysemityzm 
w końcu się załamie, Dopóki będą 
miristrem sprawiedliwości, wszyscy 


obywatele Afryki Południowej trak- 
towani będą całkowicie jednakowo. 
A fryce Połudn. nie będzie ghetta. W 
naszym kraju Żydzi nie powinri oba 
wiać się o swoją przyszłość. 

Gen. Smuts zakończył swe przemó 
wienie słowami, że opinja publiczna 
niewątpliwie zrehabilituje pozycję Ży 
dów ra całym świecie. 


Żydowski kongres światowy 
odroczony o jeden rok 


Jerozolima. (ŻAT). W. foku: obrad] stępujące oświadczenia: 7777 


Sjonistycznego Komitetu Wykonaw=- 


Rezolucja £jonistycznego: Komite- 


czego osiągnięto też całkowitą, jed- | tu Wykonawczego w. sprawie Żydow 


nomyslność w szeregach sjoristycz- 
nych w sprawie Żydowskiego Kon- 
gresu Światowego. Dr, Nabum Gold 
mann organizator Żydowskiego Kon- 
gresu. Światowego, który: bawi obec- 
mie w Palestynie przed wyjazdem do 
Europy, złożył przedstawiciełowi Zy- 


skiego Kongresu Światowego jest cał 
kowicie zadawalająca, aczkolwiek 0- 
znacza ona, że wybory na Kongres 
odroczone być muszą do przyszłego 
roku. 

. Stało się-to z tego-powodu, że za- 
rówrio w: Ameryce jak i "W „Polsce | 


ciąjgmięcia do udziału w: wyborach 
setek tysięcy wyborców bynajmniej 
nie są jeszcze ukończone. Również 
w innych krajach akcja przygotowa 
weza mapotyka na liczne przeszko- 
dy i trudności, jak. kryzysy: politycz- 
ne itp. 

Zmaczenie rezolucji Komitetu Wy 
konawczego sprowadza się głównie 
do tego, iż za zgodą wszystkich: par- 
tyj sjoristycznych oficjalnie ruch: sjo 
nistycznmy ustosunkował się pozytyw 
nie- do idei Żydowskiego Kongresu 
Światowego. Co ważmiejsze zaś, Ko- 
ża Wykonawczy wezwał 'wszyst- 


kie ugrupowania i frakcje sjonisty- 


Dr. Z. SHberpfennig: Tel-Awiw i je- 
go burmistrz (List z Palestyny) 

Dr. R. Landau: W sprawie Domu Sie- 
rót Żydowskich w Krakowie 


LEKARZ DOMOWY  (ldłosynkrazja 
i anafiłaksja, Rasizm w medycy- 
nie i Odpowiedzi redakcji) 

PRZEGLĄD SPORTOWY 

M. 'Szymeł: Żydzi i psy (wierez) 

Jerzy Geller: Engagement (fejleton) 

| = OPG OR 

gres Światowy! oraz w konferencji, 
k*óra odbędzie się latem br. 

W tej konferencji uczestniczyć bę 
dzie klikuset delegatów z wszystkich 
ośrodków i skupień żydowskich w 
Europie i innych częściach świata. 
Zadania tej korferencji są trojakie: 
1) omówienie najdonioślejszych za- 
gadnień polityki żydowskiej w djaspo 
rze, 2) zorganizowanie  instytucyj, 
kierujących polityką żydowską w 
djasporze, 3) opracowanie dokładnej 
ordyracji wyborczej na Żydowski 
Kongres Światowy. Konferencja od- 
będzie się przypuszczalnie w sierpniu 
w Genewie i jak należy przypuszczać 
będzie miała charakter reprezentatyw 
ny i autorytatywny. 


Szczegóły pogrzebu 
bł. p. Motzkina 


Jerozolima. (ŻAT). © pogrzebie 
zmarłego Leo Motzkina w Palestynie 
dodać należy jeszcze szczegóły rastę 
pujące: 

Na przybycie okrętu w porcie jaff- 
skim, który przywiózł zwłoki zmar- 
łego prezydenta Sjonistycznego Ko- 
miłetu Wykonawczego czekali wszy 
scy członkowie egzekutywy sjonisty- 
cznej Agencji Żydowskiej, 

Pomimo ulewrego deszczu liczna 
pubłiczność towarzyszyła zwłokom w 
drodze do Tel-Awiwu, gdzie wygło- 
sili przemówienia rabin Uzjel, rabin 
Aronsohn, burmistrz M. Disengoff, dr 
Bem Zion Mosinnsohr, oraz p. Supra- 
ski. Następnie kondukt pogrzebowy 
udał się do Kirjat Anomi, gdzie wy- 
„głosił przemówienie M. M. Usyszkin 
W Jerozolimie przed gmachem Agen 
cji Żydowskiej zgromadziło się 2000 
osób. Dłuższe przemówienie poświę- 
core pamięci Leo Motzkina wygłosi! 
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Do Palestyny — wiosną 1934 (X) 


Tel-Awiw i jego burmistrz 


MIESZKANIE NA HI-EM PIĘTRZE 


Aleja Rotszylda należy do stosun 
kowo spokojnych ulic tel-awiwskich. 
Przedłuża się ona stale ku północne 
mu wschodowi w miarę rozrostu 
miasta, ale pierwsze domy na tej alei 
przeszły już ostatecznie tak chara- 
ktierystyczny dla budowli tel-awiw- 
skich okres nadbudowy, dobudowy i 
przebudowy, już się niejako „ustatko 
wały“. Mało tu jest rusztowań, pra- 
wie że nie słychać huku betoniarek. 
Niema tu prawie sklepów, natomiast 
jest sporo banków i rozmaitych biur. 
W tej to dzielnicy na trzeciem pię- 
trze swego własnego domu mieszka 
Rosz-Irijat Tel Awiw (burmistrz) Meir 
Dizengoł. Reprezentatywne osobisto- 
ści innych miast, nie dorównywują- 
cych co do wielkości i rozmachn Tel 
Awiwowi, mieszkają zapewne we wię 
kszych i trochę — niżej położonych 
apartamentach, ale zapewne nikt nie 
posiada mieszkania, przynoszącego 
tyle zaszczytu swemu właścicielowi, 
Prawie cały swój dom przeznaczył 
Dtzengof na bezpłatne pomieszcze- 
nie dla Muzeum Miejskiego, któr: 
mu poświęcił i poświęca wiele sta- 
rań i zabiegów. Dlatego skromny ga 
binet prywatny pierwszego burmi- 
6iza, jedynego na świecie  żydoa- 
wskiego miasta lepiej reprezentuja 
swego właściciela, niż najbardziej 
zbytkowne salony innych miejskich 
dygnitarzy. Ten mimo swych lat 70-u 
czerstwy i czynny mąż umie działać 
i umie — dawać całego siebie +- 
wszystko, co posiada, na usługi swe 
go miasta. Został on i jest burmi- 
strzem Tel-Awiwu nietylko na podsta 
wie kartek wyborczych, lecz przede- 
wszystkiem dzięki swym  — zasłu- 
gom. 


BUDUJEMY, BUDUJEMY! 


Przybysza z zagranicy przyjmuje 
Dizengof herbatą, którą podaje schlui 
ua, sympatyczna Jemenitka, a przy 
szklance — herbaty rozwiązują się 
języki i zaczynamy rozmawiać o 
aktualnych sprawach Tel Awiwu. O- 
mijając oklepane już pytanie wszyst 
kich reporterów co do liczby mie- 
szkańców Tel Awiwu (jednak dla 
zaspokojenia ciekawości: chwilowo 
wymieniają cytrę 90.000 dusz jake 
liczbę ludności miasta), przystępuje- 
niy przedewszystkiem do najważniej 
szych obecnie dla Tel Awiwu spraw 
budowlanych. Tel Awiw rozszerza 
się i rozbudowuje z zawrotną wprost 
szybkością. Na piaskach nadmor 
skich powstają asfaltowe jezdnie, po 
nich następują — strzeliste rusztowa 
nia i wreszcie — domy. W obliczu roz 
szalalej spekulacji gruntowej, która 
powoduje ciągły wzrost cen parcel 
budowlanych, podatek nałożony 
przez Magistrat na niezabudowane 
place, mija się ze swym celem. Mimo 
tego podatku spekulanci nie zabudo 
wują wolnych parcel, by je potem 
móc sprzedać ze znacznym zyskiem 
: dlatego, powiada burmistrz Dizen- 
gof, kwestja nabycia nowych grnu- 
tów dla nowych i niezbyt drogich bu 
dowli mieszkaniowych staje się coraz 
bardziej naglącą dla Tel-Awiwu. O- 
becnie najważniejszym może kierun- 
[kiem ekspanzji budownictwa są tere 


ny wzdłuż morza „aż do rzeki Jarkon, 
nad którą mieści się kompleks obje- 
któw Targów Lewantyńskich. Okoli- 
ce te są już częściowo zabudowana, 
częścią będą wkrótce zabudowane, a 
hasłem najbliższej przyszłości jest: 
przekroczyć Jarkon!  Prredsiębior- 
siwa przemysłowe rozmieszczają się 
chętnie wzdłuż szosy prowadzącej £ 
Tel Awiwu do Ramat Gan i w samem 
Ramat-Gan, a na południu, za arab- 
ską Jatią, powstaje powoli nowe 
przedmieście Tel Awiwu — Bajit Wa 
gan. Zarząd tej dzielnicy jest nara- 
zie mało aktywny, droga do nizj 
prowadzi przez arabską Jalfę, co nie 
jest zbyt ponętnem, szczególnie dla 
nowych osadników. Ale skoro tylko 
w niedalekiej przyszłości Żydzi zaku 
pią wszystkie tereny dokoła Jaffy 
poprowadzą szosę do Bajit Wagan 
przez okolicę wyłącznie żydowską, 
gdy posiadłości żydowskie ze wszech 
stron zamkną Jaffę, rozwiązany bę: 
dzie problem rozszerzenia Tel-Awi- 
wn w kierunku południowym — wte 
dy zióci się marzenie, które dziś już 
ma wcale realne kształty: Wielki T:l 
Awiw. 


DOMY NA PIASKU SĄ — TRWAŁE 


Do takiej konkluzji dochodzi bur- 
mistrz Dizengof, gdy pozwalam 60- 
bie zauważyć, że Tel-Awiw uchodzi 
za miasto niezbyt solidnie zbudowa- 
ne. Burmistrz stwierdza, że budowle 
tel-awiwskie przebyły już szcżęśli- 
wie próbę wytrzymałości podczas 
trzęsienia ziemi kilka lat temu. Wte 
dy to zapadły się kamienne domy w 
Safed, w pobliskiej Jerozolimie za- 
rysowały się budowie które zdawały 
się być budowane na wieki, a tylko 
w okrzyczanym Tel-Awiwie nie było 
żadnych szkód. Zresztą Dizengof z+ 
pewnia, że kontrola budownictwa w 
Tel Awiwie jest bardzo sumienna. 
Magistrat wydaje zezwolenie na za 
mieszkanie bundynku dopiero po dwu 
krotnem zbadaniu go przez komisję 
urzędową. W szczególności bada się 
czy budynek jest trwale i mocn» 
zbudowany, czy zóstał wystawiony 
oapowiednió dò linij regulacyjnych, 
ustalonych w nowym planie miasta 


MAURYCY SZYMEL.. 


Brd lies 


czy fasada jego nie szpeci wygląda 
zewnętrznego ulicy, czy powierzchnia 
parceli budowłanej nie jest nadmier 
nie zabudowana. W Tel-Awiwie budu 
je się obecnie lepiej i ładniej, niż je- 
szcze kilka lat temu, nowe ulice są 
o wiele szersze od dawnych, któ- 
rych szerokość nie odpowiada wy- 
mogom roenącego ruchu nlicznego, a 
wolno zabudować tylko 40 proc. par 
celi budowlanej, a pozostałe 60 proz. 
muszą być przeznaczone na podwó- 
rze, wzgl. ogródek. Jednem słowem: 
policja budowlaną w  Tel-Awiwie 
nie próżnuje. 


KILKA CYFR -- ALE CIEKAWYCH 


A finanse Tel-Awiwu? Chociaż bu 
dżet miejski zamyka się pewną drob 
ną nadwyżką, jednak kasy Magistratu 
nie opływają tak w pieniądze, jak 
Skarb Palestyński. Dochody miasta 
rosną wprawdzie i wymoszą obecnie 
około 250.000 funtów rocznie (docho 
dy równie wielkiej Jerozolimy wyn?- 
szą tylko 90.000 funtów rocznie), 
ale wydatki rosną w jeszcze silniej- 
szem tempie. Przybywają mieszkań- 
cy, którzy zużywają więcej wody. 
Powstaje dużo nowych ulic, która 
trzeba wybrukować, wzgl. wyastalto- 
wać i w których należy wprowadzić 
wodociągi oraz kanalizację. Wydatki 
inwestycyjne, które w innych mia- 
stach z natury rzeczy rozłożone są 
na kiikadziesiąt lat budżetowych, w 
Tel Awiwie muszą hyć poczynione 
w okresie o wiele krótszym, w prze 
ciągu kilku czy kilkunastu fat. By 
przeto rozłożyć ciężary znaczniej- 
szych inwestycyj równomiernie na 
szereg lat, Magistrat Tel Awiwu stara 
się obecnie o pożyczkę we wysoko- 
ści 250.000 funtów, z których 200.000 
funtów przeznaczone będą na rozbu- 
dowę sieci kanalizacyjnej, a reszta 
na wybudowanie nowych budynków 
szkolnych. A dla ilustracji zaufania, 
jakiem cieszy się obecnie Tel Awiw, 
jeszcze jedna, jedyna cyfra: pożyczka 
miasta Tel Awiwu, wyłożona do 
subskrypcji na rynku londyńskim, bę- 
dzie oprocentowana na 4 3;4 proc. w 
stosunku rocznym, a więc o wiele ni 
żej, niż pożyczki wielu państw 
europejskich. 


„VDźżi i PSY 


Trndną drogą kazał iść nam Bóg; 
Najcicynistszą z pośród wszystkich 


dróg. 


Dla zboląłych i wiekowych nóg. 


Lastąbuy nam tę drogę psy; 
Marzczą pyski. Pokazują kły! 
Każdy duży. Każdy mocny. Każdy 


zty. 


Czegóż psy te od nas słabych chcą? 
Boh łapa? Bolg wrzody? Boli ząb? 
„dm łapa. Ani wrzody. Ani zęb. 

Nóssych ciał tm brak, tym głodnym 


psom. 


Biedne psy. I biedni my. A wokół 


mgla. 


Może jutro Bóg nam siłę da 
Dussę ludzką wyczarować s bsa, 


BĘDZIE PLAŻA? 


Na wybrzeżu morza w rad 
znajduje się znakomity, drobay ,-4- > 
sek, przypominający najbardziej zna- - 
ne „strandy* niemieckie i plaże wło 
skie, ale komfortowe urządzenie pla- 
ży znajduje się dopiero w zacząt- 
kach. Burmistrz stara cię wytłuma- 
czyć te braki. W Tel Awiwie pod- 
czas ostatnich lat budowano w tax 
przyspieszonem tempie mieszkania 
dla dziesiątek tysięcy Żydów, że za- 
pomniano © przygotowaniu dla nich 
— kąpieli morskich i słonecznych 
Zresztą może lepiej, że nie epieszo- 
no się z urządzeniem kąpieliska, któ 
re dziś i tak byłoby zbyt ciasne dla 
gwałtownie wzrastającej liczby mie: 
szkańców. Ale obecnie nadrabia się 
już zaległość i myśli się o plaży d!a 
miasta — stu tysięcy. Rozpisan» 
konkurs na projekt urządzenia przy- 
szłej nowoczesnej plaży — tel-awiw- 
skiej, która rozciągać się będzie na 
bardzo wielkim obszarze od wylota 
ul. Allenby do ujścia rzeki Jarkon. 
Nawet Royal Institute w Londynie 
bardzo zainteresował się tą kwestją 
i za jakie 2 lata, — przyrzeka bur- 
mistrz Dizengof, — obok przemysło- 
wego i handlowego Tel-Awiwu po- 
wstanie jeszcze inny, nowy  Tei-A- 
wiw — kąpielisko i uzdrowisko nad- 
morskie: Tel-Aviv-Beach. 


REBRAJSKIE MIASTO 


„ Meir Dizengof jest dumny z dorob. 
ku kulturalnego pierwszego żydow- 
skiego miasta na Świecie, na jego 'n- 
stytucje wychowawcze i naukowe, ale 
zdaje sobie też sprawę z bolączek Tel 
Awiwu, szczególnie w tej dziedzinie. 

W okresie wzmożonej imigracji po- 
zycja kultury hebrajskiej wydaje 
się oczywista, bardziej zagrożona, niż 
w okresie — zastoju. Ale podobnie 
jak obawy przed rusyfikacją czy poło 
mizacją jiszuwu wskutek dawniej 
szych fal imigracyjnych okazały Bit 
płonne, również i obawa przed — 
zniemczeniem Tel-Awiwu jest prz» 
sadna. I w obecnej dobie język he- 
brajski posiada silną pozycję w mie- 
ście, a Magistrat, o ile to nie prze- 
kracza jego kompetencji jako władzy 
msunicypalnej, tępi wszelkie objawy 
eudzoziemczyzny w życiu publicznem. 
Jako zwierzchnia instancja oświato- 
wa Magistrat Tel-Awiwu urządza h2 
brajskie kursy wieczorne dla no- 
wych imigrantów, pokrywa budżet 
specjalnych hebrajskich klas przygo” 
tuwawczych dla dzieci szkolnych no 
woprzybyłych do kraju, popiera us:- 
łowania związków hebrajskich — a 
resztę powinno zrobić samo społecz?ń 
stwo. 


BURMISTRZ W OBRONIE SOBOTY 


Tel Awiw szczyci się tem, że jećt 
jedynem miastem na świecie, gdzia 
wszyscy Żydzi utrzymują sobotę w ży 
ciu — publicznem. A to jest obecnie 
o wiele trudniej do przeprowadzeni:, 
niż dawniej, kiedy i ludność miasta 
była bardziej jednolita pod wzglę 
dem swych zapatrywań i łego drobny 
stosunkowo obszar ułatwiał kontrolę 
nad przestrzeganiem odnośnych prze 
pisów. Mimó tych trudności wałka © 
zakłócenie spoczynku sobotniego w. 
Tel Awiwie dotyczy tylko kilku mali | 
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sznych spraw, jak np. urządzania za 
wodów sportowych w sobotę. Nato- 
miast w Tel-Awiwie wszystkie przed- 
siębiorstwa zamknięte są w sobotę 
(iadłodażnie tylko otwiera się w go 
dzinach posiłku za zgodą rabinatu), 
niema w sobotę żadnych imprez pa 
blicznych w teatrach czy w kinach, 
niema nawet zgromadzeń publicz- 
nych. Dizengof już niejednokrotnie 
rzucił swój cały wpływ na szalę, bv 
zapobiec znieważeniu soboty w Tel 
Awiwie i osobiście bierze udział w2 
wszystkich akcjach publicznych, doty 
ezących tej sprawy. Do dnia dzisiej- 
szego burmistrz Tel-Awiwu zasadni- 
czo nie uczęszcza na żadną imprezę 
sportową, urządzaną w sobotę, mimo 
iż jest osobiście wielkim  miłośa 
kiem i protektorem sportu. 


PROSZĘ CISZEJ NIECO! 


A wkońcu ryzykuję pytanie: Tel 
Awiw jest za „głośny“, panie burm- 
strzu! Wrzawa uliczna, klaksony 8a 
mochodów ł hałas dzieciarni wypędzi 
ły nawet Bialika z Tel Awiwu do 
samotnego domu w Ramat Gan. Cóż 
na to prześwietnyMagistrat? Burmistr” 
Dizengof jako głowa Magistratu bar 
dzo ubolewa nad krzykliwościa Tel 
Awiwu. Temperament żydowski wy 
ładowuje się zbyt często w -- hałasie u 
licznym, który szczególnie razi w g9 
dzinach nocnych, a brak dyscypliny 
u niektórych jednostek szkodzi d9- 
bremu imieniu miasta. Magistrat ro- 
bi, co może, by wychować obywate- 
li żydowskiego miasta i przytłumić 
hałaśliwość ulic. Istnieje w Tel Awi- 
wie specjalny miejski sąd honorowy, 
który karze grzywną lub aresztem 
wszelkie przekroczenia  miejskic! 
przepisów o ruchu i porządku ulicz- 
nym. Magistrat stara się wpływać na 
zachowanie się dzieci na ulicy za po- 
średnictwem szkół, jak dotychczas, z 
małym skutkiem, ponieważ szkoły 
palestyńskie zostawiają swym wycho 
wankom bardzo dużo swobody. Bu:- 
mistrz Dizengot już wielokrotnie na 
publicznych zgromadzeniach i w ogło 
szeniach zwracał się w tej sprawie 


JERZY GELLER. 


75-iecie budowy Kanału Suezkiego 


W dniu 25. kwietnia br upływa 75 lat, od chwili 


rozpoczęcia budowy 


Kahału Suezkiego. Budowa trwała 10 i pół lat i kosztowała 380 milio- 
nów złotych franków. Na zdjęciu, widzimy wjazd do Kanału Suszkicgo 


obok, podobizna 


do mieszkańeów Tel-Awiwu, ale cóż 
to pomoże, skoro nie ma on do dys- 
pozycji jeszcze 50-u policjantów (rzą: 
nie chce ich przydzielić), by ukrócić 
wybryki ludzi, którzy nie odróżniają 
jeszcze swawoli od swobody. Jednem 
słowem: burmistrz, podobnie jak wie 
lu — pedagogów, doszedł do przeko- 
nania, że samo wychowanie bez od- 
powiedniej egzekutywy nie odnosi 
skutku... 


NA MIASTO! 


I tak wśród ciekawej pogawędki 
o radościach i troskach municypal- 
nych Tel-Awiwu nie zauważyliśmy jax 
minęła godzina i obie strony wywia 
du musiały pospieszyć do dalszych 
zajęć: burmistrz spieszył na posie- 
dzenie, na którego porządku dzien- 
nym były sprawy dalszych przygoto 
wań do Targów Lewantyńskich i do 
uroczystości jubileuszowych miasta 
Tel-Awiwu, a turysta reporter spiə 


Engagement 


Pani Cogolin, jak zwykle i tym 
razem postanowiła towarzyszyć 
swej córce. I jak zwykle Gilberte 
powiedziała: „Zapewniam cię, że 
nie masz słuszności! Dyrektorzy, 
autorzy i reżyserowie niechętnie 
przyjmują u siebie artystkę w asy- 
ście matki, Nie chciałabym cię ura 
zić, ale twoja obecność przeszkadza 
i krępuje. Sprawiasz wrażenie, jak 
gdybyś podejrzywała tych panów, 
a ja, jakgdybym nie umiała od"o- 
wiednio się znaleźć. 

Zbyt obfite kształty i astma- 
tyczny oddech p. Cogolin wchodzą 
cej z trudem na schody, sprawiły, 
że uwagę córki zbyła milczeniem. 
Stanąwszy wreszcie przed drzwia- 
ml, na których widniała tabliczka 
ze złotemi literami „Rowarzystwo 
filmowe Artis, zatrzymała się: 

— To wszystko, coś mi powie- 
działa nie zmieni męgo postano- 
wienia, Matka ci przeszkadza, ty, 
niewdzięczna córko, gdy mnie już 
nie będzie, dopiero odczujesz, jak 
bardzo ci byłam potrzebna! — Pa- 
ni Cogolin szybko otarła łzy, cisną 
ce się jej do oczu i westchnąwszy 
głęboko, ciągnęła dalej: 


— Posiadam więcej doświadcze- 


nia i lepiej rozumiem się na intere 
sach, niż oi się wydaje, Nic nie u- 
chodzi mej uwadze i często przypo 
minam ci jakiś szczegół przy zawie 
ranku kontraktu, o którym ty nie 
pamiętałabyś napewno. No, aje wej 
dźmy już, zamiast tu sterczeć całą 
wieczność! 

W biurze było obecnych kilku 
panów: właścicie] wytwórni, jego 
artystyczny doradca, dyrektor, re- 
żyser i autor filmu, którego zdję- 
cią miały być wkrótce rozpoczęte. 
Nie wsżystkie role były już obsa- 
dzone, brakowało jeszcze bohater- 
ki, która powinna bvć fmterpreto- 
wana, jako piękna, dzielna, choć 
nieco sentymentałna  dzfewczyna. 
Wprawdzie zgłaszało się już wiele 
kandydatek, lecz żadna mfe nada- 
wała się na odtwórczynię tej roli. 

Gilberte Cogolin, która w konser 
watorjum na prowincji zdobyła dru 
ga nagrodę, była już dłuższy czas 
w Paryżu. Jej marzenia o wielkiej 
karjerze filmowej nie spelnily się 
jeszcze, gdyż dotychczas przypadło 
jej w udziale kilka małoznaczą- 
cych ról. Dowiedziawszy się, że „To 
warzystwo filmowe Artis’ poszuku 
je odtwórczyni głównej roli, złoży- 


Ferdynanda de Lesseps, 


szył na — ulicę, by przed wyjazdem 
nasycić się jeszcze atmosferą żydow- 
skiego miasta, by zaczerpnąć jeszcze 
trochę wrażeń na -- zapas, skoro musi 
się wrócić do golusu. Rzucam więc 
jeszcze okiem na wiszące na ścianach 
gabinetu ładne obrazy żydowskich 
mistrzów oraz na owinięty krepą por 
tret zmarłego niedawno tragiczną 
śmiercią króla belgijskiego (Dizengot 
jest konsulem belgijskim) i żegnam 
sędziwego burmistrza Tel-Awiwu, by 
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ła ofertę, na którą dostała odpo- 
wiedż, by natychmiast zgłosiła się 
osobiście. Teraz właśnie poproszo- 
no ją do gabinetu dyrektora, da- 
kąd też udała się za nią nieodsięp- 
na matka. 


Podczas gd” Giilberte z wymuszo 
nym uśmiechem i wdzięczną po- 
stawą przedstawiała dyrektorowi 
swoje nieco szczupłe referencje, in 
ni tymczasem z ciekawością i iro- 
nicmym uśmiechem przyglądali 
się zakłopotanej p. Cogolin. Należy 
jednak przyznać, że p. Cogolin wy 
gladała dziś wyjątkowo nie pocią- 
gająco. Być może, że ten właśnie 
szczegół ujemnie wpłynął na wy- 
nik pertraktacji, gdyż po chwili dy 
rektor rzekł; 

— Dziękuję pani. Miło było nam 
panią poznać, mam nadzieję, iż 
wkrótce będziemy wspólnie praco- 
wać. W najbřiższym czasie napi- 
szemy do pani, 

Ale tym razem Gilberte, której 
uwagi nie uszły krytyczne spojrze 
nia, skierowane w iatronę matki, 
oświadczyła stanowczym tonem: 

— Niestety, czekać nie mogę. — 
Prowadzę także pertraktacje z jesz 
cze jedną wytwórnią, dlatego też 
muszę mieć pewność, czy mnie pa- 
nowiie zaangażują. 

— Tak jest w istocie — potwier- 
dziła p. Cogolin — dziś koniecznie 
musimy mieć odpowiedź, 


twórcy Kanału. 
B c AREZZO 


znowu pogrążyć się w tłumie prze- 
chodniów, by przechadzać, wałęsać, u 
w'jać się po — mieście, po jego mie- 
ście. i AE a 


Dr. ZACHARJASZ SILBERPFENNIG 


| KŻ 
INFORMACJA 

— Wyrywa pan zęby gralis? 

— Owszem. 

— Bezboleśnie? a. 

— To również! Ale nle jednocze 
Śnie. - 
|=) 


— To proszę do nas zatelsfomó- 
wać, szanowna pani, 

— Ach, telefonować!.., 

— A więc dobrze, proszę przyjść 
o trzeciej, wtedy damy pani kon- 
kretną odpowiedź. 


t*a 


Burzliwa była rozmowa między 
matką a córką. po opuszczeniu biu 
ra towarzystwa, 

— Doskonaļe wiedziałam g czem 
mam mówić z tymi panami — mó 
wila wzburzona Gilberta. — Dlacze 
go wtrąciłaś się do rozmowy? Tyś 
ich tylko usposobiła żle dla mnie. 

Nigdy jeszcze Gilberta nie mó- 
wiła tym tonem do swej matki, Ta 
również byłą zrozpaczona, pociesza 
ła siehe i córkę tyko tem, że prze- 
dież nie wyzystko stracone, skoro 
kazano im się po obiedzie stawić. 
W domu Gilberta dałą upust swym 
łzom. rezygnując zupełnie z obta- 
du. Pozwołila również matde sa- 
mej pójść do wytwórni i zaledwie 
odpowiedziała jej ma pożejynanie. 

Gdy po dwóch godzinach p. Co- 
golin wróciła do domu, ledwo spoj 
rzała na córkę, nie odzywając się 
do niej słowem. Biedna matka zda 
wała się być w niesłychanie przy- 
krej sytuacji, choć twarz jej nie 
zdradzała bynajmniej rozpaczy. — 
Zmieszana spoglądała na wszyst- 
| kie strony, krzątając się bez celu 
po pokoju i gryząc w zdenerwowa 
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Orzeźwiające 


gumowe karmelki angielskie 


NACINTI-PLUTOS 


orebka: 6 sztuk o licznych smakach owocowych 10 groszy 


kilka słów 


Kraków, 23 kwietnia, 


Do instytucyj, których brak był 
by w naszem mieście nie do pomy 
ślenia, należy bezwąłpienia „Dom 
Sierót Żydowskich” przy ul. Józefa 
Dietla 64. Stowarzyszenie to opie- 
kuje się, jak wiadomo, blisko 100 
bezdomnemi sierotami, które utrzy 
muje i wychowuje, które odziewa, 
żywi, zaopatruje w przybory szkoł 
ne, kształci itd. 

Skąd brać na to wszystko środ- 
ki? Subwencja państwowa jest mi- 
nimałna — samorządowej nie mie 
liśmy w ostatnim roku wogóle ża- 
dnej, Gmina żydowska krakowska 
od szeregu lat uchwaja wprawdzie 
corocznie dla nas subwencję, ale 
tych subwencyj nie wypłaca — 
doszło do tego, iż 


dług tejże gminy wobec 
naszego Stowarzyszenia 
wynosi blisko 30.000 zł. 

Zbiórki i imprezy przynoszą co 
aaz mniej dochodu, a co jest maj- 
smutniejszą rzeczą to okdficzność, 
iż liczba członków naszego Stowa- 
rzyszemią stale się zmniejsza, stale 
topnieje. 

W ten sposób problem bytu na- 
szego Stowarzyszenia staje się 
wprost groźnym. Tu i ówdzie sły 
szy się podnoszony przeciw nam 
zarzut, iż zbieramy niepotrzebnie 
| MM e ë OO 


niu wargi. Wkońcu wykrztusiła, 

— A więc byłam tam. 

— Nie wątpiłam w to wcale 
Brzmiałą odpowiedź córki. — Oczy 
wiście nic z tego, prawda? 

P. Cogolin ciężko westchnęła. 

— Właściwie... oświadczyli mi.., 
że artystka, z którą przed tobą per 
traktowali, zgodziła się na ich wa- 
runki, 

— A więc znowu tylko obietnice! 
I znowu z twego powodu wszystko 
stracone! 

Gilberta nie posiadała się ze złc- 
ści, 

— Nie, — cicho wyszeptała mat- 
ka, — nie wszystko stracone... 

— (o to ma znaczyć? 

— Chcę ci właśnie wszystko obl 
Taśnić, Otóż dyrektor powiedział 
mi, że rozmawiając z tobą, bacznie 
mi się przyglądał... 

Tak, to prawda. I co dalej? 

-— Powiedział, że... że w tym fil 
mle jest jeszcze do obsadzenia rola 
starej wróżbiarki.. że się doskona- 
le do niej nadaję i że zawsze będę 
mogła znależć u nich pracę. I na- 
tychmiast zaangażowali mnie na 
bardzo dogodnych wammkach! 

Mówiąc to otworzyła torebkę f 
wręczyła osłupiałej córce starannie 
złożony papier. 

— Oto kontrakt na trzy lata! 


m. 


x moga / 


Domu Sieróf Żydowskich 


Z okazji dzisiejszej zbiórki 


pieniądze, posiadając fnudusz żeła 
zny. 

Otóż tę rzecz należy raz naresz- 
cie jasno postawić. W myśl] brzmie 
nia statutu nie wolno nam fundu- 
szu żelaznego zużywać na pokrywa 
nie potrzeb bieżących, na to nie dą 
dzą nigdy zezwolenia władze nad- 
zorcze. Zresztą i z punktu widze- 
nia moralnego ta rzecz byłaby nie 
dopuszczalną, jeżeli testujący jako 
wyraz ostatniej woli przeznacza le 
gat dla funduszu żelaznego naszej 
instytucji, to woja ta musi być bez 
warunkowo respektowana. Przypu- 
śćmy jednak na chwilę, iż zmusze 
ni okolicznościami bylibyśmy zdo] 
ni do popełnienia tego nadużycia i 
użylibyśmy funduszu żelaznego na 
pokrycie potrzeb bieżących, to i tak 
by na tem społeczeństwo wiele nie 
zyskało, ponieważ po upływie 2 lub 
3 lat, to znaczy po zużyciu fumdu- 
szu żelaznego, stanęliryśmy tam, 
gdzie właśnie już dziś stoimy, z tą 
tylko różnicą, że z funduszy że]az- 
nego nie byłoby ani śladu i zaszła- 
by konieczność liczenia się poważ- 
nie z możliwościa zamknięcią Do- 
mu Sierót. Czy wołno nam dopu- 
ścić do takiej katastrofalnej możli- 
wości? 

Zdaje mi się iż za tę zapobiegli- 
wość, z jaką Wydział nasz stara 
się zbierać niezbędne nam fundu 
sze, należą nam się ze strony całe- 
go społeczeństwa żydowskiego kra- 
kowskiego nie wyrzuty, lecz wyrazy 
gorącego uznania i głębokiej wdzię 
caności, wszak tu w grę wchodzi 


mania naszej placówki 
spełniającej — mimo 


społecznej 
szale jącego 
kryzysu szczerze i sumiennie wzię 
te na Siebie ciężkie obowiązki — ną 
dotychczasowym europejskim po- 
ziomie, ponadto o jej dalszy roz- 
wój i jej dalsze rozszerzenie, Prze- 


cież w tych katastrofalnych cza- 


PONIEDZIAŁEK, 28. KWIETNIA. 


Kraków (304,3) 7—8 Audycja po- 
ranna, 11,35 Program na dzięń bie- 
żący, 11,40 Z Warszawy: codzienny 
przegląd prasy polskiej, 11,50 Wiad 
bież, 11,57 Sygnał czasu, hejnał z 
Wieży Marjackiej, 1200—13 Muzyka 
popularna z płyt, o 1230 wiadomo- 
ści meteorologiczne i o 1255 dziennik 
południowy z Warszawy, 15,05 Z 
Warszawy: wiadomości o eksporie 
polskim i gospodarcze. 1520 Prze- 
gląd komunikacyjny, 15,25 Chwilka 
lotnicza i przeciwgazowa, 1535 Z 
Warszawy: muzyka lekka w wyk. 
zespołu Tychowskiego i Wróblęw- 
skiego. 16,20 Z Warszawy: xurs śre- 
dui jęz. francuskiego, 16,35—17.30 Z 
Warszawy: a) utwory fortepianowe 
w wyk. St. Staniewicza i b) recital 


' śpiewaczy Sergjnsza Benoni, przy 


przedewszystkiem potrzeba utrzy: 
| 


sach, jakie przeżywamy, liczba sie 
rót zgłaszających się i kwalifikw- 
jących do przyjęcia naszej instytu 
cji stałe z dnia na dzień wzrasta, 
właśnie wskutek kryzysu. Cóż za- 
tem należy czynić? Stoimy na sta 
nowisku, iż każdy członek krakow 
skiego społeczeństwa żydowskiego 
powinien — o ile do tej chwili tego 
nie uczynił — jak najszybciej wpi 
sać się w poczet członków naszego 
Stowarzyszeaia i stałą choćby mi- 
mmałną ale regularnie opłacaną 
składką miesięczną do utrzymania 
tej naszej placówki się przyczyniać 

Jednocześnie pragniemy zwrócić 
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Holandja — kraj tulipanów... 
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uwagę naszych wielkorządców kai 
halnych na ciężką odpowiegzial-| 
ność, jaką się obarczają, nie wypłą 
cając nam żadnych subwencyj. |! 

Z okazji dzisiejszej zbórki na 
rzecz naszej instytucji prosimy u- 
przejmie o łaskawe choćby najdro 
bniejsze datki, į to w monecie lub, 
naturze. 

Przypominamy wreszcie, fl dja 
zwiedzających stoi Dom Sierót Ży, 
dowskich otworem w każdą niedzie 
lę od 11—12 przedpoł, 

Dr. med. Rafał Landau 
prezes Stow, Dom. Sieróf Żyd, 


J 


„wygląda wspaniale w promieniach wiosennego słońca. Miljony pięk- 


rych kwiatów eksportowane są siąd corocznie 


do wszystkich krajów 


świała. 
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akomp. prof. L. Ursteina. 17.30 Z 
Warszawy: odczyt dla maturzystów 
z cyklu „Biołogja”: „Prawo siiniej- 
szego“ wygł. prof Stan. Sumiński, 
7,50 Z Warszawy: odczyt: „W pod- 
ziemiach konspiracji 1893—1903“ wy- 
głosi p. WŁ Pobóg- Małinowski, 13,10 
Z Warszawy: muzyka lekka z kaw. 
„łtalja” 18,50 Program na dzień na- 
stętmy, 18,55 „Najnowsze wydawnic- 
iwa" omówi dr. Adam Bar, 19,10 
Rozmaitości, 19,25 Kącik pracy ko- 
Liet, 19.25 Z Warszawy: odczyt »ktu- 
alny, 19.40 Z Warszawy: wiad. poit. 
19,43 Wiad. sport. łokalne, 19,47 Z 
Warszawy: dziennik wieczorny, 20 
„Myśli wybrane“, 20,02 Z Warszawy 
koncert muzyki lekkiej w wyk. ork. 
P. R pod dyr. St. Nawrola 1 Zofji 
Terne (piosenki) akomp. J. Tefeld, 
21 Z Warsząwy: faljeton: „Kołieta 
w Sowietach“ wygl. p. Wacław Ro- 
gowicz, 21,15 Z Warszawy: AXV-ty 
koncert z cyklu „Muzyka niepodległej 
Pelski*. W programie utwory K. 
Rathausa Wykonawcy: ərk, zysił P. 
R. pod dyr koinpozytora, 22 Muzyka 
lekka i taneczna z płyt, 23 Z War- 
szawy: wiad. meteorolog. i policyjne, 
23,05—23,30 Z Warszawy: muzyka ta- 
neczna z dancingu „Oaza“. 
Warszawa (1415) 7—18,55 p. Kra- 
bów, 1855 Rozmaitości, 19,15 „Słurzyn 
ka poczt. rołn.* — inż. Tarkowski, 
19,25—22,40 p. Kraków, 2240 Odczyt 
w jez. ang.: „Uzdrowiska w Polsce" 
p. T Ordon, 23—23.30 p. Kraków. 
Katowice (395,8) 7—13 p. Kraków, 
15 Giełda zbożowa i towarowa, 15,05 
—1850 p. Kraków, 18,50 Porady ra- 
diotechn. 19,05 Rozmaitości, 19,10 
„Polska na zwrotnicy dziejów” - - dr. 
Dzięgiel, 19.25—23,30 p. Kraków. 
Lwów (377,4) 7—13 p. Kraków, 
15,05 Giełda zbożowa, 15,10—-18,5) p. 


Kraków, 18,50 Nauka stenografji, 19 
Rozmaitości, 19,15 Minuty hieracki2 - 
recytacje poezji J. Gamskiej. *,:m- 
pickiej z cyklu „Przedwiośnie', 19,25 
--25,30 p. Kraków, 

Wiedeń (506,8) 18,55 „Wesele Fi- 
gara" — opera Mozarta 

Daventry (1500) 21,20 Przenówie- 
nie sir A. Chamberlaina, 21,40 „Fry- 
deryka'* — operetka Lehara, sol Ry- 
szard «Tauber. 

Medjolan (368,6) 21 Recital wio- 
lonczełowy Grzegorza Piatigorskie- 
go, 22 Komedja. 

Sztokholm (435,4) 20 Recital skrzy- 
pcowy Bronisława  Gunpla, 24,10 
„Thais* — opera Massencta. 


ś0-lecie urodzin wynalazcy telegrafa 


i p? A> s 
ŻW wow 
R 


Guglielmo Marconi, prezydent Wło- 
skiej Akademji Umiejętności, obcho- 
dzi w dniu 25 kwietnia 60-lecie uro- 
dzin. Znakomity uczony, wynalazca 
telegrafu iskrowego, został jeszcze 
w r. 1909 odznaczony nagrodą Noblaj 
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20 lat po protosię Beilisa 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 23. IV. 1934 


Wspomnienia słynnego obrońcy Bejlisa, 


adw. A. ©. Gruzenberga 


rozpoczniemy w tych dniach drukować na łamach 


„Nowego Dziennika* 


Nożycami przez prasę 


MIN. BARTHOU W WARSZAWIE 


Z okazji przyjazdu min. Barthon 
pisze rządowa „Gazeta Polska“ w 
pumerzo niedzielnym: 

W ciągu trzynastu lat wiele bo- 
wiem zmieniło się na świecie. Ale 
trwa niezmiennie sojusz polsko: 
francuski. I dzięki swej trwałośc:, 
oraz dzięki znaczeniu kontrahen. 
tów — stanowi w wielkiej mierze 
o konsolidacji Statutu Europejskie 
go, a tem samem pokoju powszech 
nego. Sens więc przyjazdu mini- 
stra Barthou, to nic więcej i nie 
mniej ponad ponowne stwierdzenie, 
że pomimo zmian, jakie nastąpiły 
na świecie — zarówno Polska, jak 
Francja — którą dostojna postać 
ministra Barthou pięknie reprezen 
tuje — uważają, że sojusz polsko- 
francuski nle stracił, ani nie zmis- 
nil znaczenia. Że — równie jak w 
chwili, gdy go podpisywano 
nietylko potrzebny jest w jednako 
wej mierze obu związanym nim 
stronom — lecz stanowi zarazem 
potężny fundament pokoju po- 
wszechnego. 


ROZKŁAD ENDECJI 


„Naprzód“ dowodzi, że. 
ferment wśród „młodych* endeków 
powstał pod wpływem triumfu 
Hitlera w Niemczech. Umysłowość 
ich zabarwił hitleryzm w zupełno- 
éch  Patronował temu ruchowi 
„młodych p. Dmowski, który pra 
pagował kult Hitlera w swoich arty 
kułach. Pod tą presją agitacja 
„Btronmictwa narodowego“ ugrze- 
ała cała w żydożerstwie, tej naj- 
głupszej i politycznie zupełnie Ja- 
łowej demagogji, Posłowie endec 
cy byli w rozpaczy, gdyż ten hitite 
ryzm „młodych“ przekreślał całą 
tch działalność parlamentarnq: 
wszak oni walczyli (?! — uw. „N. 
Dz.') w Sejmie o praworządność 
o wolność obywatelską, o demo- 
Kkracje, a agitacja ich „mlodych“, 
propaganda dyktatury, gwałtu i 
bezprawia była tej polityki jaskra- 
wem zaprzeczeniem. Tarcia na 
tem tle coraz silniej się wzma- 
gały i coraz trudniej było zacho. 
wać nazewnątrz pozory jednoścł. 
Wreszcie s „młodzi“ wystąpili z 
obozu endeckiego. Dmowski — ich 
rodzie duchowy i protektor — niə 
wyciągnął konsekwencji, nie poszedł 
z „młodymi“, pozostał w  stronni- 
etwie, sam jeden ze „starymi“. 
Jak przedstawia się sytuacja w c- 
bozio „młodych“? 
„Młodzi! rozłamowcy odrazu roz- 
padli się na dwie grupy. Jedna z 
nich to grupa poznańsko-Iwo- 
waka. Przywódcą jej jest profesor 
historji prawa polskiego na uni- 
wersytecie poznańskim p. Wojcia- 
chowski. Założyła ona odrazu wła- 
sny tygodnik, wydawany w Pozna 
niu pod tytułem „Awangarda“. 
7namionuje tę grupę wybitnie 
hitlerowska ideologja oraz skłon- 
ność do ugody ze sanacją. Wy 
óbraża sobie ona możliwość przej- 
ścia do obozu sanacyjnego w ten 
sposób, że sanacja pozwoli im bić 
żydów, wzamian za co ta Becesja 
Hapiackai ciałem i duszą odda. się 


na usługi BB. Ze strony sanacyj 
nej pośrednikiem jest tu p. Bogu. 
sław Miedziński, któremu „.Awan- 
garda“ specjalnie kadzi. 

Druga grupa rozłamowców en- 
deckich jest czysto warszawska. Na 
jaj czele stoi p. Mosdort. Nie posia 
da ona żadnego organu prasowe 
go, wydała tylko odezwę i przy- 
brała nazwę „stronnictwa narodo 
wo-radykalnego*. To „narodowe- 
radykalne stronnicwo* jest równ:e 
slinie zakażone hitleryzmem, jax 
grupa poznańsko-lwowska, od kto 
rej jest jednakowoż radykalniejsze 
w  bolszewizującej demagogji, li 
cząc na pozyskanie wpływów 
wśród chłopów zapomocą hasla 
wywłaszczenia wielkiej własno- 
ści ziemskiej Hasło to w Wielko- 
polsce nie natrafiłoby na podatav 
grunt. To też ci „narodowi radyka 
li“ zacieśnili zasięg swojej działa! 
ności do b, Królestwa. Poza tem 
jednak, podobnie, jak rozłamowcy 
poznańsko.Iwowscy, zgłosili także 
i ci „narodowi radykali* aferie 
pod adresem sanacji. Niedwuzna. 
cznie uczynili to w swej odezw'e 
programowej. 


ENDECKIE WEZWANIE 
DO WSPÓŁPRACY Z RZĄDEM 


Jako wymowna ilustracja do po- 
wyższych wywodów „Naprzodu“ € 
tendencjach ugodowych grupy po- 
znańskiej „młodych“ w stosunku do 
sanacji, służyć może następujący te 
łegram poznańskiego korespondenta 
„Gazety Polskiej*, zamieszczony w 
niedzielnym numerze czołowego org? 
nu rządowego: 


Poznań. 21. 4. (tel, wł.). Duże w'a 
żenie wywarł artykuł p. Drobnik i. 
redaktora czołowego pisma ende 
ckiego „Kurjera Poznańskiega", 
zamieszczony w ostatn nm nnmerz2 
„Awangardy“. 

P. Drobnik wzywa endecję d) 
współpracy z obozem piłsudezy- 
ków są wśród endecji coraz s in'ej 
sze. Idą one w parze z rozkładem 
organizacyjnym i ideowym Stron- 
nictwa Narodowego, które na tu 
tejszym terenie rozbite jest na 4 
zwalczające się grupy. 


DZIŚ W KATOWICACH: 
Teatr Polski nieczynny. 
Kinoteatry: Capitol: Przebudzenie 

— (Casino: Nowa płeć. — Coloseum: 
Santomas. — Palace: Dzieje grzechu 
— Rialto: Przygody na Lido — U- 
nion: Kawałkada. — Dębina: 1) Pod 
fałszywą flagą. 2) Kult ciała, — He- 
lios Szopienice: Kocha, lubi, szanu- 
fe. 
DZIŚ W BIELSKU: 

Teatr Polski z Katowic odegta 
dziś o 19'30 w Teatrze Miejskim w 
Bielsku komedję „Klub kawalerów” 
Bałuckiego. 

W kinach: Apollo: Pieśniarz War 
szawy. — Miejskie Bielsko: W pogo 
ni za księżycem, — Miejskie Uiała: 
Cesarskie łowy. 

Walne zebranie związku właścicie 
li domów i nieruchomości — dziś 
8 wićcz. w sali „Viribus Unitis", 
Bielsko, ul. Piłsudskiego, 


WIADOMOŚCI Z KRAJU, 
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Chuligańskie wybryki w Wilnie 


Sędziwy 1abin obrzucony kamienia- 
mi 

W „Kurjerze Wileńskim" czytamy: 
Wczoraj o godzinie 0 rano „gdy 70- 
letni rabin Dawid Gerszater (ulica 
Kalwaryjska 26) wracał ulica Holen 
dernia z cmentarza żydowskiego, zo- 
stał w niekulturalny sposób zacze- 
piony przez kilku osobników, htórzy 
pod akompanjamentem wrogich o- 
krzyków zaczęli ciskać w slarca ha- 
mieriami, 

Na krzyki przestraszonego rabina 
nadbiegł oficer i dwóch żołnierzy, co 


zr.usiło napastników do zaniechania 
„calszej akcji". 

Wczoraj o godz 7 wiecz. dwóch 
chlopców w wieku około 16 lat przy 
pemocy kamieni brukowych wył iło 
szybę okna wystawowego w sklepie 
jukilerskim Szawela Kaca przy uli- 
cy Mickiewicza 28. 

Mimo natychmiastowego  nośc!gu 
łctuzi zbiegli i ukryli się gdzieś ra 
ulicy Dąbrowskiego, 

O wypadku zawiadomiono policję, 
która wszczęła w tej sprawie docho- 
dzenie. 


Napływ dziennikarzy zagranicznych 


do Warszawy 


W związku z wizytą ministra spr. 
zagranicznych Francji, p. Barthou, 
przybyli do Warszawy wybitni 
dziennikarze francuscy. 

M. in. przyjechali pp.: Genevieve 
Tabuis, redahtorka działu polityki 
zagranicznej dziennika „L'Oeuvre', 
przedstawiciel ajencji Havasa red. 
Basset, red. Henryk Korab- Kuchar- 
ski z „Le Matin“, red. Saint Srice 
z .Journal', red Albert Mousset z 
„L'Information“, kierownik polityki 


dziennika „t/Yntrasi- 
gent, red. Thouvin przedstawiciel 
Agence Economique et Financiere, 
red Haussard, przedstawiciele Agen 
ce Fourniere, red. Degrode, przedsia 
wiciel afencji France .Presse, red. 
Nomanołff, red. Garbiel Perreux z 
„Paris Midi*, przedstawiciel Agence 
Radio red. Hericourt, przedstawi”iel 
„L'Information“, red. de Brinon. 
Ponadto przyjechali do Warszawy 
dziennikarze niemieccy i angielscy 


zagranicznej 


PROCES SZAJKI BAND *C KIEJ „CZERWONA SICZ* 


Przed sądem przysięgłych w Czort 
kewie rozpoczał się proces 24 *złon 
ków . bandy .lfrima*- Czajkowskie- 
go. który przez dłuższy czas był po- 
strachem Pokucia. Czajkowski zo- 
stał zastrzelony przez policję w po- 


ścigu. 
Czajkowski, b oficer ukraiński, 
posiadał wykształcenie 8-klaso'we. 


Utworzył bandę pod nazwą „Czecwo 
na Sićz” i ułożył statut, w myśl któ 
rego Organizacja kierowana była 
przez odbieranego na rok prze wodni- 
czącego i 2 członków. Terenem czia- 
łalności „Czerwonej Siczy”, według 
Czajkowskiego, miała być „kaptali- 
slyczna* Polska i Rumunja, a nastę- 
pnie cały Świat. Celem ..Czerwonej 
Siczy“ było „niszczenie uieprzejedna 


nych wrogów bolszewicko- kom'ni- 
stycznej idei pod względem mater- 
jalnym i życiowym”, przycżem środ- 
ki na utrzymanie „Czerwonej Siczy” 
czerpane były z „konfiskaty ajat- 
ków wrogów idei komunistycznej”. 
Wysuwanie tych haseł przez Czaj- 
kowskiego miało na celu masko va- 
nie właściwych celów zwiazku — ra 
brnku. Czajkowski wysłał nawet 
jednego ze swych podwładnyca z li- 
stem do naczelnika GPU., a drugie- 
go do konsula sowieckiego we Iivo- 
wie, którym donosił o istnieniu 
„Czerwonej Siczy“ i prosił o pomoc 
materjalną. 

Na rozprawie główny oskarżony 
Pobihun odmówił wszelkich zeznań 
Proces rozpisany jest na 2 tygodnie. 


KRONIKA 


KWIECIE” 


Wsch ód 
słońca 
4 m. 16 


Zachód 
słońca 
18 m.'9 


PONIEDZIAŁEK 3 Tar 5694 
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WYCIECZKA NIEMIECKA W KRA 
KOWIE 

W dniu wczorajzsym przyjechała 
do Krakowa wycieczka ze Śląska nie 
mieckiego. Wycieczkowicze, w licz- 
hie około 800 osób, >rzyjechali ao 
Krakowa rannym pociągiem 1 spę- 
dziłi przedpoludnie na  zwiełzaniu 
Wawelu i zabylsów. Popołudniu wy 
cieczka wyjechała do Wieliczki. 
Część wycieczki udała się wieczo- 
rem do teatru miejskiego ana przed- 
stawienie „Mirla Elros“, 
spędzała wieczór w lokalach Kra- 
kowskich. W godzinach wieczornych 


"wycieczka wyjechała z Krakowa. 


NOWE PISMO ŻYDOWSKIE 
W- WARSZAWIE 

Z dniem 20 kwietnia zaczął ukazy 
wać się w Warszawie dziennis ży- 
dowski p. n. „Frajnd”. Pierwszy nu- 
men zawiera m in. artykuły: Z. 
aRjzena, B. Marka, Kacyzne i poetki 
Kadji Mołodowskiej, ; 


cześć zaś, 


PRZY GRYPIE, zapaleniu oskrze- 
li, zapaleniu migdałków, kalarze 
szczytów płuc, zakatarzeniu nosa, 
gardzieli i krtani, chorobach usz- 
rych i ocznych pamiętać nalęży, aby 
żołądek i kiszki były dokładnie prz”- 
czyszczone przez użycie natur alnej 
wody gorzhiej „Franciszka Józef“. 
Zalecana przez lekarzy. 
N 


-— DZISIEJSZY NUMER „NOWE- 
GO DZIENNIKA“ zawiera, ze wzgię- 
dów technicznych, wyjątkowo tylko 
10 stron druku 

— Z „EZRY CHALUCOWEJ* W 
BRZESKU‘ Celem zainicjowania 
proklamowanej przez Centralę ,„E- 
zry Chalucowej* akcji „Tygodnia 
chaluca“ odwiedzi nasze miasto de- 
legat Centrali tgw. N. Blumenx<ran£, 
który wygłosi referat na najacej się 
odbyć akademii. 

— DJABLIK DRUKARSKI We 
wczorajszym telegramie ŻAT-nej, 0 
p:zygotowaniach do Targów Lewan 
lyńskich w Tel Awiwie, słowa „z po 
niższych krajów itd“  zniekształcił 
ai drukarski na „niższych kra- 
jów" 

—o0-$-0— 

— CO TO JEST ANACINTI? ANA 
CINTI to najwykwintniejsze angiel- 
skie cukierki orzeźwiające, z zawar- 
tością gumy do żucia, wytwarzane 
z t. zw. Cordofan—gummi w najczyst 
szej postaci, czyli ze skoncentrowa- 
nego soku podzwrotnikowych aka 
cyj. Nazwa ANACINTI—-Plutos jest 
wszędzie prawnie zastrzeżona i tyl- 
ko wyroby pod tą nazwa dają gwa- 
rancję autentyczności i wysokiej ja- 
kości. Torebka  Anacinti—Plutos 6 
szłuk o różnych smakach owocowych 
10 groszy, 55225] 
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Min. Barthou przybył do Warszawy 


Warszawa. 22. 4. PAT. W dniu 
dzisiejszym o godz. 17.50 przybył 
do Warszawy francuski minister spr. 
zagranicznych p. Barthou w towa- 
rzystwie szefa gabinetu Rochata. Mi- 
nistrowi Barthou towarzyszył od pc- 
granicznej stacji Zbąszyn ambasador 
francuski Laroche. Ministra Barthou 
na dworcu warszawskim powitał w 
imieziu rządu Rzeczypospolitej Pol- 
skiej szef protokołu dyplomatyczne- 
go w ministerstwie spraw zagranicz- 
nych p. Karo! Romer, a w imieniu 
p ministra spraw zagranicznych szef 
gabinetu ministra p. Roman Dębi- 
cki. 

Na powitanie przybył również nun- 
cjusz papieski mgr. Marmaggi, oraz 
wojewoda Jaroszewicz. Na peroni: 
obecni byli członkowie ambasady 
francuskiej z radcą ambasady Bres- 
sy, oraz attache wojskowym Francji 
gen. Arbonneau. Przybyli 
przedstawiciele stowarzyszeń polsko- 
francuskich, przedstawiciele prasy 


Z PALESTYNY 


też liczni ; 


polskiej, liczni korespondenci zagra- 
miczni kolonja francuska, oraz tłumy 
publiczności, które owacyjnie witały 
ministra. Po krótkiem cercłe w salo- 
nach recepcyjuych dworca min. Bar- 
thou w towarzystwie ambasadora La- 
rochea i dyr.  Rochata udał się do 
gmachu ambasady francuskiej. 

MIN. BARTHOU W BERLINIE 

Paryż. 22, 4. PAT. Dzisiaj rauo fran 
cuski minister spraw zagraulcznych 
Barthou w drodze do Warszawy prze 
jeżdżał przez Berlin. Na dworcu w 
Tiergarten powitał ministra ambasa- 
dor francuski w Berlinie p. Francois 
Poncet, który następnie przejechał z 
ministrem francuskim na dworzec Ślą 
ski. Na dworcu tym witał ministra 
Barthou imieniem ministra spraw za 
granicznych Rzeszy  Nenratha szel 
protokołu dyplomatycznego urzędu 
spraw zagranicznych hr. Bassewitz. 
Korzystając z dłuższego postoju na 
dworcu śląskim minister Barthou roz- 
mawiał z dyplomatami niemieckimi. 


ENTUZJAZM PUBLICZNOŚCI 

Warszawa. 22. 4. (Sin) Powitanie 
m'n. Barthou na dworcu warszaw- 
skim przybrało rozmiary, nie przewi 
dziane w ceremonjale. Przedewszyst- 
kiem niespodziankę stanowił liczny u- 


dział publiczności, która zebraną 
przed dworcem wznosiła entuzjastycź. 
ne okrzyki na cześć Francji. Poza- 
tem przed salonem recepcyjnym usta 
wił się — nieprzewidziany w ceremok 
njale — oddział hallerczyków, który 
przechodzącemu min. Barthou oddał 
honory wojskowe. Stojący na czele, 
oddziału gen. Michaeli przemówił 
serdecznie do gościa. 


A równouprawnienie w stosunkach. polsko-francuski 


Moskwa, 22. 4. (R). W związku z 
przyjazdem ministra Barthou do War 
szawy „lzwiestja“ piszą, że bezpośre 
dnie spotkanie ministra francuskiego 
z kierowuiczemj sferami Polski stało 
się nieodzowną koniecznością, wy- 
wołaną szeregiem przyczyn, z któ- 
rych najważniejsza jest sprawa zbli- 
żenia polsko-niemieckiego. Barthou 
będzie musiał wyjaśnić, czy i do ja- 
kiego stopnia skłonna jest jeszcze Pol 
ska, w obecnej sytuacji zmienionej, 
dotrzymywać Francji towarzystwa wo 
wszystkich dziedzinach polityki eu- 
ropejskiej. W ten sposób postawione 
zostanie pytanie, czy Polska jest je- 


Młodej holna pry pracy w Palestynie 


Jerozolima. (ŻAT). Dotkliwy brak 
rąk roboczych na plantacjach żydow 
skich w Palestynie spowodował, że 
Histadruth ogłosiła dwie wielkie mo- 
hilizacje robotników i młodzieży szkol 
nej. W wyniku tych mobilizacyj prze 
szło 1060 robotników zaofiarowało 
się do pracy na roli w godzinacn nad- 
liczbowych. Pracowało też blisko 600 
uczriów i uczenie żydowskich. Podług 
dokonanych obliczeń w ciągu ub. mie 
siąca mobilizacja ta  przysporzyła 


21.500 dniówek. Mobilizacja ta byla 
bardzo pomocną w Żydowskich plan 
tacjach pomarańczowych, gdzie owo- 
ce mogłyby zgnić, gdyby rie zebrano 
je zawczasu. Oczekują, że w najbliż- 
szych dniach przybędzie 400 nowych 
robotników do Palestyny na rachunek 
kwoty półrocza kwiecień—paździer- 
nik. Większość nowoprzybyłych znaj 
dzie zatrudrienie na roli, gdzie nie 
są wymagane szczególne  kwalifi- 
kacje. 


d nijonów skrzynek omarai ywiezidno jni 


z Palestyny 


Jerozolima (ŻAT). Eksport poma- 
rańczy w sezonie bieżącym osiągrął 
już do 10 kwietnnia br. 5.304.540 
skrzynek. 

Silne wiatry w lutym bież. roku 


w Palestynie wyrządziły jak się oka- 
zuje, żnaczne szkody w wielu plan- 
tacjach pomarańczowych. Uległo zni- 
szczeriu około 250.000 skrzynek- 
pomarańczy. 


Gazeta hebrajsko-niemiecka 


Jerozolima. (ŻAT). Pod 
„Iton Mejnchad' ukazuje się w Tel 


nazwą | wieczornem w Palestynie. 


24-go kwietnia rb. zacznie się u- 


Awiwie nowe pismo hebrajskie pod | kazywać w Jerozolimie codzierne pi 


redakcją Meira Grosmana. „Iton Me- 


smo  rewizjonistyczne „Hajarden“ 


juchad* będzie pierwszem pismem | pod redakeją dra Józefa Klausnera. 


Rok prześladowań antyżydowskich 


W Jerozolimie rozważany jest 0- 
becnie projekt wydawania codzien- 
nego pisma w języku hebrajskim i 
niemieckim. Zadaniem tego pisma bę 


szcze faktorem frontu antyrewizjoni 
stycznego, jaki na zachodzie Europy 
reprezentuje Francja. Głównem żą- 
daniem Polski — piszą dalej „„Izwie- 
stja“ — jest pełne równouprawnienić 
w stosunkach polsko-francuskich. —+4, 
Obecna wizyta Barthon w Warszawię 
posiada olbrzymie znaczenie dla dal 
szego rozwoju stosunków polsko- 
francuskich. Już sam fakt — kończy 
dziennik — że tego rodzajn rokowa- 
nia stały się obecnie nieodzowne, do 
wodzi, jak chwiejne są obecne stosur 
ki w Europie, pogrążającej się w cha 
osie i i zmierzającej do nowej kata- 
strofy wojennej. 


dzie ułatwienie Żydom niemieckim 
omjentacji w życiu żydowskiem i ogól 
nem w kraju. Większość Żydów nie- 
mieckich przebywających w Palesty- 
nie rie może korzystać z prasy he- 
brajskiej, i dlatego oderwana jest od 
świata. Nowe pismo dostarczać bę- 
dzie nietylko wiadomości w obydwu 
językach, lecz również zawierać bę- 
dzie wykłady języka hebrajskiego 
dzięki którym Żydzi niemieccy w krót 
kim czasie opanują ten język. 


60.000 robotników żydowskich 


Jerozolima. (ŻAT. Palestyna liczy 
obecnie 60.000 robotników Żydów 
wobec 40.000 w r. 1932. Dokładne o- 
bliczenia dokonane przez Żydowską 
Agencję Taslegraficzną: wykazały, że 
z pośród 60.000 robotników żydow- 
skich, 45.000 należy do Histadruthu. 
W samym Tel-Awiwie przebywa obce 
rie 20.000 rcbotników Żydów. W Je- 
rozol'mie, zaliczając robotników za- 
trudnionvch nad Morzem  Martwem 
jest blisko 10.000 robotników. W 


Haifie wraz z robotnikami fabryki ce 
mentu „Nesher* jest około 10.000 ro 
botników, Żydów. Blisko 60 procent 
robotników zrajduje się w miastąch. 
W kolonjach przebywa około 20.000. 
Naskutek dotkliwego braku rąk ro- 
boczych zaznacza się odpływ robotní 
ków żydowskich z kolonji do miask, 
gdzie praca jest lepiej opłacana. Lit 
czba robotników budowlanych wzró- 
sła o 4.000 w stosunku do roku mbie- 
głego. 4 


Dzis rozpoczyna się proces: 
Stawskiego i tow. 


Jerczolima, 22. 4. (ŻAT). Ukończo 
no już tu wszelkie przygotowania w 
związku z rozpoczynającym się ju- 
tro przed sądem w Jerozol' mie proce 
sem o zabójstwo bł. p. Chrima Arlo- 


w Niemczech hitlerowskich 


Londyn. (ŻAT) W dłuższym artyku 
le, ogłoszonym w „Times* dokonano 
przeglądu prześladowań  anty-żydo- 
wskich w Niemczech od czasn ogło- 
szenia hojkotu w kwietniu 1933 r. 

Powołując się na ostatnią „ofenzy- 
wę wiosenną“ dla poparcia handlu 
detalicznego i rzemiosła, autor artyku 
łu zaznacza, że aczkolwiek zaprzecza 
się oficjalnie rasowemu charakterowi 
tej kampanji, tem niemniej jest ona 
w wielu miejscowościach przeprowa: 
dzana w duchu wybitnie rasowym- 
„Times“ wylicza następnie ostatnie 
wykroczenia antyżydowskie w Bawa- 
rji, referując pokrótce wypadki w A- 


schałenburgu, Gunzenhausen i w No- 
rymberdze., 

Pomimo rzekomych różnic między 
polityką oficjalną a praktyką lokalną 
nie ulega jełlnak wątpliwości, piszą 
„Times“, iż polityka narodowo-socja 
listyczna w całości zmierza do wypar 
cła Żydów ze służby publicznej, z 
wolnych zawodów i sztuki, pozosta- 
wiając im jednak zatrudnienie w ban 
dlu. Dzieje się to dlatego, piszą 
„Times*, że „jeśli historja czegokol- 
wiek nauczyła, to mianowicie tego, 
iż żydów niepodobna wyplenić. Dru- 
gą nauką historji jest, że żydów w 
handlu nie zdoła się wtłoczyć do mu 


rów ghetta“. 

Autor artykułu podkreśla, iż pod 
naporem wielkich trudności gospodar 
czych państwo narcedowo-socjalisty 
czne zmuszone było dopuścić Żydów 
nawet na stanowiska t. zw. „führe 
rów“ w życiu gospodarczem. „Żydo 
wski führer“. Cóż to za dziwaczun 
koncepcja w drugim roku narodowe 
go socjalizmu. Jest to fakt, który mo 
że wywołać gorzkie rozczarowanie 
w szeregach ruchu nazistycznego'. 

W tym samym numerze „Times 
zamieszczona jest reprodukcja napisu 
przy wjeździe do miasta niemieckie 
go, głoszącego: „Żydzi niepożądani*. 


sorowa. Rozprawy odbywać się będą 
dwurazowo dziennie przez pięć dni 
w tygodniu. Przypuszczalny czas trwa 
nia procesu określa się na.5 tygodni. 


SE] 
PRZECIW KONFERENCJI PRAWA 
ŻYDOWSKIEGO. 

Jerozol' ma 22. 4. (ŻAT). W związ- 
ku z rozpoczynającemi się dziś w Tel 
Awiwie obradami światowej konfe- 
rencji prawa żydowskiego, naczelny 
rabin Cook oraz Egzekutywa Mizra- 
chi wydali odezwę, wzywającą do mię 
uczestniczenia w tej konferencji. 
Celem konferencji jest stworzenie In 
stancji na wzór Syshedrionu, która- 
by regulowała różne przepisy prawno 
religijne. Odezwa stoi jednak na sfa- 
nowisku. że inicjatorzy konferencji 
nie są powołani do stworzenia takiej 
instancji i nie posiadają do tego na- 
leżytego autorytetn. , 

UCZCZENIE BŁ. P. MOTZKINA. 

Jerozolima, 22. 4. (ŻAT). Wedle 
oświadczenia burmistrza Bizenhofła, 
w najbliższych dniach nastąpi nazwa 
nie jednej z ulic Tel-Awiwu imieniem 
bł. p. Leona Motzkina 
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„NOWY DZIENNIK“ wtorek 28. IV. 1934 
po upg 


Idjosynkrazja i anafilaksja 


Do niezupełnie zgłębionych tajni- 
¿ów żywego organizmu należą m. 
in. dwa stany chorobowe, nad któ- 
rych wytłumaczeniem pracują dzisiaj 
badacze-lekarze: idjosynkrazja i a- 
nafilaksja. 

Idjosynkrazją nazywamy o0- 
becnie odmienne zachowanie się nis- 
których ludzi wobec czynników, na 
które większa część ludzi wogóle nie 
reaguje. Jest to pewnego rodzaju 
nadwrażliwość niektórych ludzi, prze 
jawiająca się w stosunku do różnych 
ciał tem, że skutkiem zetknięcia się 
człowieka obarczonego idjosynkrazją 
z danem ciałem, zapada on poważnie 
na zdrowiu, dostaje ataku astmy, lub 

. dokuczliwej wysypki, albo też upor- 
czywego kataru i wielu innych nie- 
przyjemnych zaburzeń. Np. przewa- 
żająca większość ludzi może bez oba- 
wy nagłego wystąpienia wymienio- 
ych objawów oddychać powietrzem 
miejskiem, zanieczyszczonem ku- 
rzem, dalej może spożywać potrawy 
sporządzone z jaj, poziomek, raków, 
pomidorów, szparagów, fasoli itd. O- 
gromna większość ludzi może bez 
obawy o swe zdrowie, chodzić w 


futrach. Są jednak wśród ludzi wy- |. 


jatki, którym te rzeczy szkodzą. Gdy 
chory taki, dotknięty jest idjosynkra- 
zją w stosunku do poziomek, wów 
czas po spożyciu ich dostaje 


dokuczliwej, swędzącej wysypki. 


Inny znowu nie może nosić kołnie- 
rza futrzanego, jeszcze inny chory u- 
nikać musi pierwłosnków, gdyż prze- 
bywanie w ich pobliżu, podobnie 
jak u poprzedniego noszenie futrza- 
nego kołnierza, wywołuje atak ast- 
my. | 

Na podstawie badań przeprowadzo 
nych nad idjosynkrazją lekarze do- 
szli do wniosku, że czynniki, które u 
pewnych osób mogą wywołać obja- 
wy swoistej choroby znajdują się w 
wielu pokarmach, które spożywamy, 
jakoteż przedewszystkiem w otacza- 
jacem nas powietrzu. Takiemi czyn- 
nikami mogą być  bakterje, małe 
grzybki, zarodniki roślinne, różne 
pyłki fruwające w powietrzu, dalej 
składniki białkowe niektórych pokar 
mów itd. Niektórzy ludzie uczuleni 
są na unoszone przez powietrze cząst 
ki sierści zwierząt. Co więcej czło- 
wiek może być źródłem przenoszo- 
nego przez powietrze czynnika, któ 
ry u osoby wrażliwej może wywołać 
atak astmy. Stąd niektórzy ludzie 
cierpiący na idjosynkrazję nie mogą 
poprostu przebywać w towarzystwi? 
pewnych osób. Czynniki wyzwalają- 
ce objawy idjosynkrazji dostają się 
do organizmu różnemi d. mi, a 
więc przez przewód pokarmowy, je- 
éli wchodzą w skład pożywienia, 
przez nos, usta, migdałki, spojówki, 
a nawet skórę, jeśli krążą w powis- 
tezu. 

Leczenie osób dotkniętych idjosya- 
krazją natrafia na wielkie trudno- 
ści. Lekarze starają się przedewszyst 
ikiem odkryć l 


przyczynę choroby, 


co niezawsze jest łatwe. Czasem sam 
chory wie, że szkodzi mu spożycie 
poziomek, albo posmarowanie skóry 
jodyną, lub zażycie piramidonu, jako 
śiodka przeciw bólowi głowy. Kie- 
dyindziej znowu odszukanie przyczy- 
ny jest bardzo trudne, zwłaszcza, je 
Śli unosi się ona w powietrzu. W 
pierszym przypadku połecają lekarze 
choremu unikać skrzętnie danych pn 
traw, czy lękarstw, w drugim zaś sta 
rają się dostarczyć choremu powie- 
trza, pozbawionego zanieczyszczeń, 
z których jedno jest czynnikiem szko 
dllwym. Skutkuje w tych wypadkach 
najlepiej pobyt w czystem powietrzu 
wysokogórskiem, lub też, o ile to 
jest możliwe, oddychanie przez pe 
wien czas powietrzem  przefilirowa- 
nem albo w osobnej kamerze, albo 
też przy pomocy odpowiedniej ma- 
ski Kuracja kosztowna i dostępna 
dla chorych w niewielu wielkich cen 
trach europejskich, między innemi w 
Berlinie, gdzie takie urządzenia istnie 
ją. Wreszcie próbują lekarze ludzi do 
tkniętych  idjosynkcazją pozbawić 
madwrażliwości, 
„odczulić*, 


przy pomocy zastrzyków odpowied- 
nich środków. 


Stanem podobnym do idjosynkra- 


Kronika 
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e . 
Rasizm w medycynie 
Do jakich absurdów doprowadza 
swoich zwolenników nowa doktryna 
rasizmu, dowodzi fakt aas'ępujący. 


W Niemczech wychodzi pod ni zwą 
„Reichsdeutscher Impfgegner' r.ie- 


s'ęcznik towarzystwa przeciwników 
szczepień ochronnych  przeziwospo- 
wych. Otóż w numerze sierpniowym 
z r. 1938 zamieszczono artykuł o 
szczepieniu i awcstji rasy, z którego 
cytujemy następujacy fraginent: 

„W czasie długiego mego jaroszo- 
stwa doszedłem coraz rswniej do 
wniosku, że przez używani” pokar- 
mu zwierzęcego dostają sie do krwi 
człowiesa specjalne substancje kló- 


re, rozważane z punktu widzenia u- 


trzymania czystości krwi rasowej, 
muszą być uważane rówuież za ta- 
kie. klóre wiodą do skażenia krwi 
(„als Blutschander  betrachicł wer- 
den müssen“). Człowiek, który przez 
życię całe spożywa mięso, organa 
wewnęirzne, mleko i krew bydlęcą, 
staje się do pewnego Stopnia win- 
nym skrzyżowania między człowie- 
kiem a bydłęciem. 

Szczególnie bliskie są stosunki mię 
dzy bydłein a ospą na leranie szcze- 
pienia ochronnego przeci vospowego. 
Mikrohy ospy hoduje się bowiem od 
czasów Jennera na skórze brzucha 
cieląt. Uzyskana tą drogą krowian- 
ka zawiera jednak nie tylko wyhodo- 
wane w ten sposób mikroby e©sry, 
ale także i ciała ochronne (antyto- 
ksyny), wytworzone przez skórę 
szczepionego cielęcia. I te ciała o- 
chronne są przytem w największym 
stopniu przepojone substancjami by- 
dięcemi cielęcia. 


zji jest anafilaksja. Jest to również 
swego rodzaju nadwrażliwość żywa 
go organizmu, która w przeciwień- 
stwie do idjosynkrazji występuje u 
każdego niemal człowieka. Polega o- 
na na następującem zjawisku. Jeżeli 
u człowieka wykona się po raz pierw 
szy zastrzyk jakiejkolwiek surowicy 
leczniczej, wówczas organizm zniesi? 
go zupełnie dobrze. Po pierwszym za 
sirzyku można wykonać drugi i na 
siępne pod warunkiem, że nastąpią 
one przed upływem 9 dni od chwili 
pierwszego zastrzyku. Po tym okre- 
sie czasu, to znaczy, po 9 dniach, od 
chwili wykonania pierwszego zastrzy 
ku, w organiźmie zachodzą niewyjaś 
nione de tej pory zmiany, które po- 
wodują że zastrzyk podany po tym cza 
sie wywoła u człowieka silną reakcję 
w postaci 


einicy, wysypki, obrzęków, a 
nawet śmierci. 


Objawy podobne, jak w idjosynkrazj:. 
Anafilaksja utrudnia często leczenie. 
Gdy np. dziecko przeszło dyfteryt 
i leczone było surowicą, wówczas w 
razie ponownego zachorowania na dy 
fteryt, musi ono być najpierw pozba 
wione nadwrażliwości na surowicę, 
czyli odczułone, i dopiero petem: mo 
Żna je leczyć tą samą surowicą bez 
obaw komplikacyj. 
Ar. 


lekarska 


Jeśli tcdy czlowiek ulega szczepie- 
niu ią limfą cięleca, to przyimuje w 
olręŁ swego organizmu ne tylko 
mikroby ospy i ciała ochronne. ale 
także „bowiny” czyli specyficzne 
substancje bydł?ce. Przez szczepienie 
limfą ciclęcą ulega tedy jeszcze :1l- 
nicjszej bowinizacji, aniżcl poprze- 
duio przcz samo tylko używanie 
mięsa i mleka bydlęcego . 


Sposób roprawy rasy 


Pismo „Die Lebensrelo:m' Nr 3 
z sierpnia 1933, zamieszcza znowuż 
rod nagłówkiem „Inwazja blondy- 
nów w Anglji* następującą nolatkę, 
która zaciekłym  rasisloin pozwoli 
łatwo poprawić i „unordycznic' swą 
rasç: 

„Jak wynika z stalystya, przycho- 
dzi w Angljr obecnie dwa razy tyle 
dzieci o błond włosach na świat, 
niż dziesięć lat iemu! Medycyna tłu- 
inaczy to zjawisko sukcesaini nowo- 
czesnej djety, która ogranicza sf oży- 
wanie imięsa, a zaleca owoce i świe- 


Co TO JEST ANACINTI? Ana- 
cinti to najwykwintniejsze angielskie 
cukierki orzżwiające, z zawartością 
gumy do żucia, wytwarzane z tzw 
Cordofar—gummi w naczystszej po- 
stoci, czyli ze skoncentrowanego £o- 
ku podzwrotnikowych akacyj Na- 
zwa Anacinii - Platos jesl wszędzie 
prawnie zastrzeżona i tylko wyroby 
po dtą nazwą dają gwarancję suten- 
tyczrości i wysokiej jakości. Toreb- 
ka Anacinti - Plutos 6 sztuk'o róż- 
rych smakach owocowych 10 groszy. 

5522kr 
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Odpow'edzi redakcji 


TAMSZIH, KRAKÓW: Przyczyny 
mogą być rozmaile: nicdokrewność, 
hemofulja i inne. Dla ustalenia przy- 
czyny wskazane zbadanie mikrosko- 
powe krwi. 

MŁODA MĘŻATKA: 1) Możliwo- 
ści takiej wykluczyć nie meżna, ale 
perjody w owych miesiącach nusja- 
łyby być bardziej skąpe, niż normāl- 
nie. Wobec sprzeczności zdań obu le- 
kaizy najlepiej poddać się badaniu 
trzeciego. Nadlo istnieje obecnie ime- 
toda rozpoznawania ciąży z moczu, 
która lo metoda daje 100-procentowa 
pewność. 2) Książek takich jest bar- 
dzo dużo i znajdzie je Pani w każdej 
księgarni. 

PRZEDWCZESNA SIWIZNA: 1) 
Nieszkodliwe, ale też bezccłowa Si- 
wizny nie powoduje. %) Umiejętne 
farbowanie włosów jest nieszkodliwe 
i nie powoduje wypadania wlosów. 
Farbowanie przy pomocy wyciagn*z 
Tupin orzechów powoduje czernienie 
włosów. Z opisu Pani się *ego nie 
nauczy; najlepiej raz łub twa pozwo- 
lić sobie to zrobić przez fachowca 
fryzjera lub kosmetyka, a przywa- 
trzywszy się, spróbować potem ʻa- 
mej. 3) I owszem, wskazane nacierą- 
nie skóry głowy spirytusein salicy- 
lowym. 

NADZIEJA: 1) Nie sądzimy, iżby 
to wogóle z kwasami moczoweni 
stać miało w jakimś związku. Wska. 
zane jest zażywanie rano, ra cziza, 
łyżeczki zwykłych drożdży, albo taż 
preparatu drożdżowego, spotykane- 
go w handlu aptecznym (n. p. Zyma- 
zy.) Ponadto doskonałe wyniki daje 
wstrzykiwanie odpowiedniej szcze- 
pionki bakteryjnoj kupnej lub też au- 
towakcyny, sporządzonej z "omy, ©- 
trzymanej z takiego czeraka. 2) i 3) 
Wymaga zbadania przez neurologa; 
leczenie i radzenie na odległość w 
takich wypadkach niemożliwe 

NIESPOKOJNA: Okres wylęgania 
trwa od 2 do 8 dni. Go do zaraźli- 
wości, to trwa ona tak dlugo, jak 
długo można siwierdzić obecność la- 
seczników błonicy w gardle lub no- 
sie. 
| <= EE ip dłoni 


że jarzyny”. 

Aulor tych niedorzeczności nic po- 
daje niesiety, co to za „medycyua' 
udziela tych wyjaśnień? 
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Czy zaabonowałeś uż 
„NOWY DZIENNIK”? 


Do keńca b. m. 
bezpłatnie! 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 23, IV. 1934 


PRZEGL 


Lasadniczy elementarz tenisisty 


Największym wrogiem postępu 
młodzieży w tenisie, jest przesadne 
przywiązywanie niezmiernej wagi 
podczas treningu, do pięknej formy 
wykonywania przeróżnych uderzeń 
a la Doherty, a la Tilden, a la Co- 
chet etc., co naturalnie prowadzi do 
zaniku indywidualności, a co gor- 
sze — zabija ten największy alut n ło 
tości w tenisie, jakim jest szybkość 
nóg. 

Większość młodzieży, zwłaszcza 
chłopców, biega dobrze, biega rawet 
wtedy, kiedyby mogli chodzić, a co 
najważniejsza, biega z przyjemno- 
ścią. 

Dopiero z wiekiem, doświadczony 
gracz tenisowy, zaczyna poważnie 
myśleć, jak sobie zaoszczędzić zby- 
tecznych kroków, aby nietylko w'y- 
trzymać cały mecz, ale i panować 

rad przeciwnikiem w decydującym 
` piglym secie, 

Kurcze ramion i nóg, są zwykle 
rezultatem nieprawidłowego używa- 
nia i forsowania muskułów. 

Racjonalna umiejętność biegania, 
tj. pokrywania kortu tenisowego, j&t 
sekretem siły, szybkości i kontroli uż 
derzenia w tenisie. 

Dobre bieganie nieraz ratuje żle 
zagrane uderzenie, podczas gdy złe 
bieganie, lub powolność na korcie 
n.oże unicestwić jaknajlepsze i naj- 
piękniejsze uderzenia. 

Dlatego też jest rzeczą mezmiernie 
ważną, ażeby nogi, a zwłaszcza sto- 
py tenisistów biorących udział w tur- 
niejach, zawsze były s(%tanfiie pief 
gnowane., 

Wszelkiego rodzaju odciski, obtar- 
cia, skaleczenia, lub odparzenia nóg, 
są kalosalnym handikapem gracza 
ienisowego. Nic tak prędko nic poz- 
bawia zaufania w siebie, jak trud- 
rość w pokrywaniu kortu. Dlatego 


też nie trzeba się bać wody, mydła i 
pudru „tałcum*. Należy również 10- 
sić grube skarpetki (czasem dwie pa- 
ry) — przesypane wewnątrz talkicm 
gdyż takowy zmniejsza tarcie i za- 
bezpiecza przed ranami. 

Pantofle tenisowe winny być zaw- 
sze dobrze dopasowane — nie za 
male, bo mogą spowodować skurcz 
palców, a co za tem 1dzie i musku- 
łów nogi i nie za duże, bo takie ob- 
cicrają i ranią stopy. 

Podeszwa pantofla winna być cość 
gruba, ażeby zabezpieczyć graza 
od odbicia sobie stopy, a zwłaszcza 
pięty o kort, tem samem zmałeisza- 
jąc zmęczenie, tego nieprzejednanego 
wroga tenisisty. 

Nawet przy wrodzonej 1nklinacji 
do naturalnego dobrego dobiegania 
do piłki, należy oszczędzać kroki, 
zastosować pewnego rodzaju regu- 
ły racjonalnego biegania i ustawia- 
nia się przed wykonywaniem udcerze- 
nia. 

Reguły te brzmią: 

1) nogi w chwili wykonywania u- 
derzenia winny być tak usta wione, 
aby ciało gracza zawsze znajdowało 
się bokiem do siatki, 

2) biegnąc naprzód, tak należy wy- 
mierzać kroki, aby: a) uderzając z 
foi landu, lewa noga znajdowała się 
bliżej siatki, aniżeli prawa, ny ade- 
rzając z backhandu, naodwrót 
prawa noga musi być bliżej siatki, 
aniżeli lewa, c) w obydwóch wypad- 
kach należy przenieść wagę ciała z 
rcgi tylnej na przednią, w momeucie 
zderzenia się piłki z rakietą. 

3) stratować należy: a) do piłki z 
Torhandu — lewą nogą, b) do piłki z 
backhandu — nogą prawą —- trzy- 
czem ramiona winny się znajdować 
równolegle do linji uderzenia, 

4) cofać się należy od piłki skie- 


rowanej wprost na nas: a) dla for- 
kandu — prawą nogą, b) dla hack- 
handu — lewą noga 

Reguły powyższe stosować należy 
również i do voley'ów, przyczen nie 
trzeba zapominać, że nawet jeżeli 
się piema czasu, na prawidłowe u- 
stawienie nóg — wagę ciała należy 
przenieść wraz z voley'am — "a no- 
gç znajdującą się bliżej piłki. 

Do piłki nie należy podchodzić za 
blisko, zwłaszcza przy uderzeniu z 
backhardu, ponieważ uderzenie to, 
o ile nie jest wykonane prawidłowo, 
ij. gdy całe ciało nie znajduje się 
bokiem do siatki — traci swobodi y 
rozinach i całą niemal siłę uderzei:1a. 

Pod Iyim względem kontrola biega- 
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ria w tenisie, przypomina zasady bie 
gania w boksie i fochtunku. 

Wielu tenisistów,  wykonywiuje 
prześlicznie uderzenia z pozycji sto- 
jacej — dopóki tylko nie zmusi się 
icl. do biegania. Inni zas, jak np. Bo- 
reira, Alonso, Lacoste, Richar ls — 
posiadają wrodzony instynkt połry- 
wania kortu. 

Rezultat umiejętności biegania ra 
korcie jest taki, że jeżeli się gracz 
tenisowy przyzwyczai do dovrego 
biegania — biegać będzie mógł do 
Jat 45-ciu, jeżeli zaś nie nauczy się 
biegać prawidłowo w wieku 'hłxnię- 
cym — to będzie starym lew wym 
graczem już w SL roku życia. 


„Mitropacup" 


Ostalnio odbyło się w Paryżu *o- 
roczne zgromadzenie stałego ko nte- 
tu iurnieju o puhar środkowej Euro- 
py, na klórem dokonano wyboru no- 
wego zarządu, oraz losowania do 
srotkań w poszczególnych grupach. 


W tegorocznym turnieju wezmą U- 
dział po 4 drużyny każdego hraju, 
należącego do organizacji „Mitropa“ 
(dotychczas uczestniczyły tylko po 
dwie drużyny). Będą to cztery dru- 
żyny, które w mistrzostwach iuzecho- 
slowacji, Włoch i Węgier zdobyły 
pierwsze cztery miejsca, dwie dru- 
żyny, zajmujące pierwsze miejsce w 
mistrzostwach  austrjackich, oraz 
zwycięzca turnieju o puhar Wir Jma, 
a wreszcie drużyna wiedeńska, | tó: 
ra wyeliminowana zostanie z pośród 
drużyn, które zajęły w  mistrzo- 
stwach od trzeciego do szóstego miej- 
sca 

Terminy poszczególnych rund wy- 
znaczone zostały w nasiępujący spo- 
sók: I. runda od 17 do 24 czerwca, 
przyczem walczyć będą w grupie A: 
mistrz Austrji z II. drużyną v*loch, 
w grupie B. czwarta druzyna Włoch 
—li. Czechosłowacja, w grupie C. 


mistrz Węgier — IV, Auśtrja; w gry 
pie D. III. Czechosłowacja— Ill, Wło- 
chy; w grupie E: IV. Włochy—lI. 
Węgry; w grupie F: mistrz Czecho- 
słowacji—I. Austrja, w grupie u 
zdobywca puharu Wiednia—tli Wè- 
gry; w grupie H: mistrz Włoch—IV. 
Czechosłowącja. 


Druga runda rozegrana zostanie w 
czasie od 1 do 8 lipca. Walczyć badą: 
zwycięzca grupy A ze zwycięzcą gru 
py B, zwycięzca (—żwycięzca DP, 
zwycięzca E—zwycięzca F, zw;ci:z- 
ca G — zwycięzca H. 

Wreszcie w trzeciej rundzie, kióra 
odbędzie się od 22 do 29 lipca, wal- 
czyć będą w tejsamej kolejności zwy 
cięzcy poszczególnych grup w ":u- 
giej rundy. 

Finały rozegrane zostaną od i io 
26 września. 


Każde z państw, uczestniczących 
w turnieju, obowiązane jest do vy- 
uclegowania na turniej 10-ciu èe- 
¿zow oraz 6 sędziów linjowych, 
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RODZINA OPPENHEIM 


Gustaw siedział z miną człowieka, 
który slucha przez grzeczność, ale 
którego w gruncie rzeczy cała dy- 
skusja mocno nudzi. Wpatrywał się 
w pismo, oprawione w ramki i wi- 
szące na Ścianie. 'lekst znał napa- 
niięć: 

„Kupiec Emanuel Oppenheim z 
Berlina dzięki swym dostawom wy- 
świadczył dobrą przysługę nicmiec- 
kiej armji. 

Generał- Feldmarszałek: 

a v. Moltke". 


Gustaw opuścił bezwładnie ręce, 
ciężkie powicki opadły mu na oczy, 
zamyślił się. W tej pozycji nie wyglą 
dał już tak młodo, był zato bardzo 
podobny do swego brata Marcina. 

Gdy Brieger skończył, wszyscy cze 
kali, żeby Gustaw zabrał głos — a 
ponieważ okazało Się, że jest raczej 
skłonny do milczenia, przemówił 
Marcin. Gdy milczał w dalszym cią- 
gu, Marcin go sprowokował: 

— No, a co ty powiesz, Gusławie? 

— Jestem innego zdania, niż ty, 
Marcinie, -—- rzekł głosem stanow- 
czyni i cokolwiek podrażnionym. — 
I innego zdania, niż pan, panie B-'e- 
ger, i niż pan, panie Hintze, a i z to- 
bą także się nie zgadzam, Jaques. Nie 
wiem właściwie, dlaczego wam tak 
wszystkim dusza poszła w pięty. Co 
cię stało? Dali reprezentacyjny u- 
rząd popularnemu durniowi i anieci- 


li poważniejszym kolegom varali- 
żować jego zapędy. Czyżbyście čo- 
prawdy uwierzyli, że Niemcy się 
kończą, dlałego, że kilka tysięcy u- 
zbrojonych szczeniaków wałę:a sę 
po ulicy? 

Wyprostował się, jego syinpatycz- 
na twarz była wyraźnie wzburzona. 

— Co wy sobie wyobrażacie? Cze- 
go się boicie? Myślicie, że «abronią 
raszym klijentom, żeby u nas kupo- 
wali? Myślicie, że zamkną nam nasze 
magazyny? Myślicie, że wy właszczą 
nas z naszego kapitału? Dłatego, że- 
śmy Żydzi? 

Wstał, przebiegł przez pokój szły- 
wnym, mocnym krokiem, dyszał cięż- 
ko przez mięsisty nos. 


— Dajcie mi spokój z waszem baj- 
durzeniem! Nie będzie pogromu w 


«Niemczech! Skończyły się pogromy! 


Oi stu lat! Od stu czternastu lat, je- 
śli chcecie wiedzieć dokładnie. Wie- 
rzycie, że naród sżeśćdziesięciopi?cio 
miłjonowy przestał być _1arodem 
kulturalnym dlatego, że kilku głup- 
ców i kilku łajdaków otrzymało wol- 
ność słowa! Bo ja w to nie wierzę. 
Jestem przeciwny temu, żeby ł rać 
pod uwagę tych kilku głupców i iych 
kiiku łajdaków. Jestem przeciwny 
temu, żeby skreślać dobre nazwiska 
Oppenbeima z firmy. Jestem przeciw 
ny wszelkim pertraktacjom z Wel- 
sem. Nie dam się zarazić waszą jā- 


niką. Nie rozumiem, jak dorośli lu- 
czie pozwolili się otumanić przez te- 
go durnego pismaka. 

Wszyscy słuchali zaskoczeni. Zim- 
na krew Gustawa, jego spokój były 
przysłowiowe. W sprawach firmy ni- 
gdy nie występował z poważniejsza 
opozycją. Nikt jeszcze nie widział go 
tak wzburzonego jak dzisiaj. Co lo 
zi:aczy ? 

Czy jest choć jedno żydowskie 
przedsiębiorstwo, któreby me podjsło 
pewnych środków ostrożności? Jak 
może taki rozumny człowiek jak Gu- 
staw być podobnie zaślepiony n? Wi- 
dać dopiero, dokąd to prowadzą zain 
teresowania literackie i filozoficzne... 

Jaques Lavendel przemówił pierw- 
Szy: 

- Więc ty jeszcze wierzys;z w 
zwycięstwo rozumu pod tym stop- 
niem szerokości geograficznej? 

Po chwili dodał, spoglądając ży- 
czliwie na Gustawa: 

— Gdy pomyśleć o pewnych zależ- 
nościach historycznych, to niewaątoli- 
wie masz słuszność. Gustawie. Lecz 
my, ludzie interesu, niestety jestesmy 
zmuszeni do myślenia bardziej k1Gt- 
kowzrocznego. Dzień, o którym mó- 
wisz nadejdzie z pewnością Ale nikt 
z nas nie wie, czy go doczska. My- 
śię: pod względem ekonomicznym. 
Może się okazać, żeś ty miał słusz- 
rość, ale firma Oppenheim tym:za- 
sem plajtnie. 

— Pański optymizm jest impoaują- 
cy — rzekł głosem reprezentacyj aym 
pan Hintze, podniósł się i serdocz- 
nie u;cisnął dłoń  Gustawowi. 
Dziękuję panu za pańskie słowa. Do- 
prawdy, podniosły mnie na duchu. 


Ale jako kupiec muszę FB * adna ck oroa ao koc mszę. powikdzieć: 
oiucha w sercu i ostrożhość w inte» 
resach. 

Marcin w miczeniu zdjął vinokle 
z nosa, chuchnął na szkła, odłożył $6 
nabok. Zatroskany spoglądał na bha- 
ta Naraz jakby spostrzegł, iż 'Gu- 
staw ma już pięćdziesiąt lat. Okazuje 
się, że ani trening, ani beztroskie 
życie na nic się nie zdało. Wygłasza 
jakieś zdania, które nie mają nic 
wspólnego z rzeczywistością. 

Zkolei spojrzał Marcin na portret 
starego Emanuela  Raptem zrożu- 
miał, zrozumiał ze stuprocentową 
pewnością, że na jego miejscu stary 
Emanuel już od roku dosżedłby do 
porozumienia z Welsem, z 1smie- 
chem na ustach zrezygńowałhy z ra- 
zwiska firmy. Co ma do rzeszy na- 
zwisko? Ulokowałby swoją "rodzinę 
gdzieś zagranicą, byle gdzie, tam 
gdzie są ludzie mili, cywilizo våni, 
łatwi w pożyciu. 

Marcin naraz poczuł silną przewa- 
ge nad swóim bratem. 

— Wolnego, wolnego, Gustawie — 
rzekł, — Już znajdzie się ię 4 ro- 
związanie. "a 

Gustaw stanął w kącie i vciąż 
jeszcze wzburzony, patrzył na zebra- 
nych. Cóż on ma wspólnego z tymi 
kupczykami? — Wydawali nu się 
niesympalyczni, — wszyscy razn, 
z» swym wiecznym, tanim scep: ycy- 
zmem. Jego ojczyzna, od Lutra ćo 
Einsteina i Freuda, od Gutenborgr i 
Bertholda Schwarza do Zeppelina, to 
kraj wielkich ludzi — a gdy kraj 
ten na chwilę stracił głowę, już go. 
się wyrzekają ci kramarze!.. 

(Giąg dalszy nastąpi. 


Radykalae zmiaty == i == 


rem. — Ruch w najlepezej 


fu) Z takimi aska nie 
liczyliśmy się. Właściwie — za wy- 
jątkiem ŁKS-u łódzkiego, który dzię- 
ki zwycięstwu nad Podgórzem (2:0) 
wywindował się z piątego na pierw- 
sze miejsce wszyscy faworyci 
przegrali. Wielka sensacją jest wy- 
sokie zwycięstwo Cracovii dad Po- 
gonia lwowską w samym Iwim gro- 
dzie (4:1), które pozwoliło białoczer 
wonym z 12-tej skoczyć na 6-tą po- 
zycję. Przed zagranicznem tournee 
Pogoni, horoskop niemiły. Pogoń 
z 4-iego spadła aż na 9-te miejsce. 
Niemniejszą niespodzianką jest zwy- 
ciestwo Siedlczan nad poznańską 
Wartą (5:2). I tu skok Strzelca z 11- 
tego na 7-me, a spadek Warty z 8- 
mego na 10-te miejsce jest dość ni- 
oczękiwany. Nawet dwa remisy Wi- 
sły i Garbarni wypadły wbrew pa- 
pierowym obliczeniom. Polonja i Wi 
sła zatrzymały czołowe miejsca, Gar 
barnia poszła w górę z 6-tego na 
4-te, a Legja na dół z 9-tego na 11-te. 

Ciekawe są te rewolucyjne, "zęsto 
zupełnie nieuzasadnione skoki tabe- 
laryczne. Np. pauzujący Ruch z 2-go 
spada na 5-te miejsce Prenja za bez 
czynność. Mimo to jego pozycja jest 
nejsilniejszaa ma bowiem na 1 grę 
2 punkty i 3:0 w bramkach, a” 
k!ub bez straconego gola. 


Jałowizna 


Sukcesy (racovii i Strzelca 


„NOWY DZIENNIK* 


ŁKS leaderem. 
sytuacji. 


Będziemy i nadal świadkami taxie] 
graficznie malarycznej linji tempe- 
ratury uplasowania tabelarycznego 
naszych klubów ligowych aż do pe- 
wiego okresu, xiedy jak zwykle u- 
tworzą się trzy grupy: czołowa, środ 
kowa i spadkowa. Chodzi tylko o to, 
klo i w jakiej grupie „ię znajdzie. 
O tem zadecydują lalsze walki ligo- 
we. 


— Podgórze outside- 


WYNIKI LIGOWE 
Kraków. Wisła—Polonja 0:0. 
Lwów. Cracovia—Pogoń 4:1. 
Warszawa. Legja—Garharnia 1:1. 
Łódź. ŁKS—Podgórze 2:0. 
Poznań. Strzelec—Warta 5:2. 


TABELA LIGOWA 


Klub gier pkt. rt. br. 
1) ŁKS 2 4 4:1 
2, Polonja 3 4 4:3 
3) Wisła 2 3 4:1 
4) Garbarnia 2 3 agi 
5) Ruch 1 2 3:0 
6) Cracovia 7 2 4:4 
7) Strzelec 3 2 6:6 
8) Warszawianka 2 2 3:4 
9) Pogoń 2 2 4:5 
10) Warta 2 1 2:2 
11) Legja 2 1 2:3 
12) Podgórze 3 0 1:6 


piłkarska 


w Krakowie 


WI$LA—POLONJA (WARSZAWA) 0:0 


Dobre wyniki chwilowego leadera 
ligowego, który w ciągu jednego ro- 
ku zdołał odzyskać ponowny wstęp 
do ligi piłkarskiej, jego znana bojo- 
wość i ambicja, kazały się spodzie- 
waty imerwsującej wałki z Wisłą, któ 
ra ostatnio popisała się w stołicy 
zwycięstwem. 4:1 nad, Warszawianką 
Niestety wczorajszy mecz bzabram- 
kowy zademonstrował jałowiznę pił 
kerską, nieprzynoszącą zaszczytu na 
szej ekstraklasie. Obydwa zespoły — 
za wyjątkiem kilku graczy — gra- 
ły bardza miernie, nało widać by- 
ło wartościowych pociągnięć o pew- 
nym stylowym poziomie, jeszcze 
mniej skutecznych akcyj i decydują- 
cych efektów. Nie więc dziwnego, że 
zawody zakończyły się wynikiem 
bezbramkowym, bo _ rzeczywiście 
„dwuzerowość* odpowiadała prze- 
biegowi i fizjognonji meczu. 

Przedewszystkiem zasługuje na ©- 
strą krytykę atak i obrona Wisły. 
Pychowski í Szumilas w »bronie by- 
li ogromnie słabymi, aiepewny ni, ro 
bili jpoprostu wrażenie nowicjuszy. 
Nawet pomoc była do przerwy oc.ę- 
żała i zdezorjentowana, tylko Jezier 
ski spisywał się ofiarnie i bohater- 
sko. bracia Kotlarczykowie dopiero 
po przerwie odzyskali swa normal- 
na formę. W ataku był tylko jeden 
graćż — Artur, który niemiał z kim 
grać. On był dyrygentem, przado- 
jowcem i strzelcem. Resztujący kwar 
tet był zerowy. inaczej, byłby Łyko 
i Obtułowicz zdobyli po trzy bram- 
Ni © Ferecie nie mówmy, tu grają 
tylko nogi i to marnie, poniżej A kla 
sy. głowy jakiejś nie można zauwa- 
żyć. Bardzo dobrym był bramkarz 


Madejski. 

W tym stanie rzeczy zupełnie nie 
należy się dziwić, jeśli Wisła r'imo 
przewagi w drugi=j części I. rolo- 
wy iw całej II połęwię uję zdoła- 
ła wyrazić cyfrowo .tej „wyższości, 
xktórą mimo wszystko posiadała. Nię 
miała ona także potrzebnego tak 
bardzo szczęścia, a i bramkarz gości 
Korniejewski, jakoteż obrona Buła- 
now—Nowikow. niweczyli shut:zznie 
wszelkie jej akcje. Najwybitnizjszą 
jednak jednostką w PE był Szeze 
peniak. przeniesiuny prawego 
skrzydła do środkowej aS Do 
peuzy był on najlepszym graczen na 
bcisku, przewyższał nawet Kotlar- 
.czyka I, a jego strzały dalekie tyły 
bardzo niebezpieczne. Po przer vie 
wyglądał na zmęczonego. I wtzly ca 
ła Polonja zdawała się być zado- 
woloną z remisu, grała na czas, aky 
wywieźć przynajmniej jeden punkt 
z Krakowa. Skrajni pomocnicy go- 
ści Zastawniak (dawniej Cracoiva) 
i Odrowąż, słabsi choć rutynow ini. 
Atak Polonji ma w Łańce dobrego 
kierownika, tu widać szkołę krakow 
ską, ale pod bramka jest on niegro- 
Źny. Jego łącznicy: Ałaszewski i 
Se:chter, to byli poimocincy, w ata- 
ku bojowi, ale niekonstruktywoai, są 
chyba na to, aby w razie potrzeby 
wzmocnić <defenzywę. W ten spo:ób 
może Polonja, walcząc systemem 
pięciu pomocników, "zeczywiście uzy 
skiwać dobre  rezallaty punktowe. 
Ale zawody jej nie dadzą pieprzyka 
emocji. 

Sędziował dokładnie i należycie p. 
Schneider, (hl.). 


Pierwsze zwycięstwo piłkarzy 
- “Makkabi krakowskiej 


MAKKABI=WAWEL 2:0 (1:0) 
(d.k.) Po dwt przegranych I jednym s dmy) z drużyną Wawelu. 


nierozstrzygniętym meczu w tegoroo< 


Dokonane zmiany w poszczególny' h 


nych mistrzostwach odniosła Makkabi formacjach biało-niebieskich, dały już 


widniu wczorajszym pierwsze zwycię- 


plón w postaci 2 punków, Purisz, gru 


stwo ns oboym terenie (boisko Krowu- liący poprzednio b. słabo na prawym 


wtorek 28. IV. 1934 


łączniku okazał się 
ma swojej dawnej pozycji skrajnego = 
mocnika. 

Należałoby jeszozė jednak atak u- 
kształtować następująco: prawoskrzy: 
dłowy Krumholz, prawy łącznik Ehl- 
baum, Spir z obrony przeżunąć na śro- 
dek napadu (w miejsce jego Hauptma- 
ną do obrony), lewy łącznik Osiek oraz 
lewoskrzydłowy Lieberman. Zmiany vs 
sa konieczne, gdyż niema kierownika 
ataku. Osiek, na lewym łączniku grał 
zawsze wcale dobrze. 

W pierwszej części miała Makkab. 
silną przewagę. której nie zdółała uwi 
docznić cyfrowo. Jedyną bramkę, w 
tym okresie zdobył pięknym rzutem z 
20 metrów Róder. 

Po przerwie gra wyrównała się. Drı 
gą i ostatnią bramkę dnia strzela ni»- 
uchronna „bombą“ Lieberman po po- 
daniu Ehlbauma, Makkabi ma jeszoz> 
kilkakrotnie możność wynik pođwyż- 
szyć. Kilka niebezpiecznych strzałów 
słabo grającego Wawelu obronił bra 


Str. 9 


wurowo Aftergut, który powinien grać 
mniej nerwowo, gdyż przez zbytnią £% 
liwość „robi 'zamieszapia podbramkowe, 

Drużyna Makkabi grała dość dobrze- 


i. mecz wygrała zasłużenie. Z poszozs: 


gólnych graczy najlepiej wypadł Som 
nenschefnh w obronie I Reder w p>. 
mocy. Dobrze zapowiada się w. ataku 
ualentowany gracz Ehibsum, Sędzio- 
wał p. Rutkowski. 
MISTRZOSTWA PILKAREKIE 
. A KLASY ej 
Makkabi—Wawel 2:0. ° ^7 
Zwierzyniecki—Krowsodrza 4:1. 


- Łegja—KRorona 4:2. ý 
MISTRZOSTWA PIŁKARSKIE 
KL. B, 


Hakadur—-Polonja 1:1 (0:1). 
Wieliczanka—Hakoah 3:2 (2:0). 

Nadwiślan —Łobzowianka 5:1 (4: D 

Unja—Sparta 2:0 (1:0). 

Hagibor—Rakowiczanka 1:1 (1:0). 

Makkabi rez. — Nadwiśian rer. 
2:1 (1:1), zaw. tow.) i 


Fiałka mistrzem Polski w biegu 
na przełaj 


Bieg na prżełaj o mistrzostwo Pol- 
ski rozegrany w Krakowie, zgroma- 
dził w dniu wczorajszym na starcie 
elitę długodystansowców Polski. Z 
czołowych zawodników brakło jedy- 
nie — oprócz Kusocińskiego Orłow- 
skiego i Kurpessy. 

Na 23 startujących pewne zwycię- 
stwo odniósł Krakowianir Fiałka, 
który też wykazał najlepszą obok 
Hartlika formę. Niespodziankę zro- 
bił Janowski z Warty (Poznań), któ 
ry ulokował się na trzeciem miejacu, 
dystansując zawodników tej miary co 
Puchalski, Dublicki. Adamczak, Pół- 
torak i Strzałkowski. 

Trasa biegu wynosiła około 9 km. 
i prow adziła z boiska Cracovii, gdzie 


Gry sportowe 


MISTRZOSTWA KL. A. 


YMCA-MAKKABI 25:20 (4:12). 


Świetna postawa koszykarzy Makka- 
bi, którzy omal nie zwyciężyli mistrza 
Polski, 

Mistrz Polski YMCA odniósł nie- 
znaczne zwycięstwo po dogrywce nad 
doskorale i niezwykle ambitnie gra- 
jącą Makkabi, która przez cały mecz 
prowadziła. YMCA tuż pod koniec 
gry dopiero wyrównała Ft w dogryw- 
ce zdołała wygrać. Przy większem 
sżczęściu odnieśliby _ białaniębiescy 
niewątpliwie zwycięstwo. W każdym 
razie zespół Makkabi pokazał grę. 
stojącą na najwyższym poziomie pol- 
skiej klasy, a na bojowości i ambicji 
graczy powyższych wirny się inne 
sekcje jego klubu wzorować. Na pier 
wszy plan wybili się Landau, który 
zdobył lwią część punktów oraz Gold 
stein i Ritterman Bron. W YMCE naj 


zawodnicy przebiegli dwaokrążenia, 
przez błonia, koło Cichego Kącika z 
powrotem na boisko Cracovii, na pół- 
metek, poczem po 1 okrążeniu bieżni 
zawódnicy powtórzyli pierwszą część 
biegu, 

Początkowo prowadzenie objął Ja 
rowski, za nim w małej odległości 
biegli Hartlik i Fiałka, Jmż na pól- 
metku prowadzi Fiałka o kilka me- 


trów przed Hartlikiem, resżta daleko „Ő 


w tyle. Na metę pierwszy wpada Pial 
ka uzyskując czas 31,30,4 min. dru 
gi Hartlik około 50 metrów w tyle 
z czasem 31,46,4, 3) Janowski o 300 
m. za zwycięzcą, 4) Puchalski, 5) Du- 
blicki,, 6( Adamczak, 7) Półtorak, DI 
| Strzałkowski. 


gi” rę TAE" 


w Krakowie © 


KOSZYKÓWKI, 


GARBARNIA—WAWEL 17:10. 
CRACOVIA—WISŁA 60:5. 


Przy powyższym wyniku zeszła | 


Wisła zdekompletowana z boiska. 


MISTRZOSTWA KL. A, SZCZY- 
PIÓRNIAKA (piłki ręcznej.) 

MAKKABI—COKÓŁ 3:2 (2:9). 

Makkabimiała znaczną przewagę I 
rad brutalnie grającym Sokołóm. Sę- 


a 


dzia niepotrzebnie dopuścił do zbyt “ 


ostrej gry. Mimo usunnięcia 2 graczy 
Sokoła grali pokonani nadal ordyr 
narnie. Bramki dla Makkabi zdóbyli 
Ritiermar: Br. 2, oraz Ritterman J. 1. 
ALSZA 3:2 (1:0). 

Olsza wskutek braku strzelców 
przegrała spotkanie, będąc przeciw 
nikiem conajmniej równorzędny. 

CRACOVIA—GARBARNIA 11:4 
(6:1). 

Mistrz Polski łatwo rozprawił sią 


lepiej grali Stock, Paszucha i Baran. | Garbarnią, odnosząc wysokie zwy- 

Sędziował p. Stefaniuk i Sobesto. cięstwo. 

| RÓ A a a a] 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO PROMIEŃ: „Tarzan człowiek mał: 


Poniedziałek 73%0 wiecz: „Królew 
ska rodzina" 
Wtorek 7'30 wiecz.: „Mirla Efros". 


KINOTEATRY KRAKOWSKIE 

APOLLO: „Z pamiętników legjoni 
sty“ (Loretta Young). 

ADRIA: „Pat i Patachom na żeń- 
skiej pensji" 

ATLANTIC: „Urwis z Hiszpaanji" 
(Edie Cantor) i „Król cyganów" 
(Don Jose Mojica). 

BAGATELA: „Szukam syna” (Al- 
bert Prejean). 

DOM ŻOŁNIERZA: „Godzina z Te 
ba“ (Maurice Chevalier i Jeanette 
Mac Donald). 


pa“ — Flip i Flap „Mężowie i żony". 

SŁONKO: „Kapitan Czeng". 

SZTUKA: „Żółty detektyw“ (Wer. 
ner Oland). 

ŚWIT: „W 80 minut naokóło świa: 
ta (D. Fairbanks) i „Krwawy szlnk* 
(Tom Keen). 

UCIECHA: „Zaledwie wczoraj”. 

LASON „Kocha.. Lubi. Szanu 
e..." 
EEEE NE ot 
Z „EBZRY CHALUCOWEJ* 
Dziś, w poniedziałek o godz. $ wie 
cżór posiedzenie Komitetu TImprezo 
wego, Mikołajska 9, I. p. 
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„NOWY DZIENNIK” wtorek 23. IV. 193% 


Nr. TrA 


W przededniu porozumienia 
polsko-czeskiego 


(Telefenem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 22. 4. (Sin) W związku 
z podaną przez wczoraj wiadomo- 
ścią o rychłem zażegnaniu konfliktu 
polsko-czeskosłowackiego, nadchodzi 
z Pragi wiadomość, że minister spr. 
zagranicznych dr. Benesz przyjął 


wczoraj posła polskiego dra Grzybo- 


skiego. Ogłoszenie deklaracji rządu 
czeskosłowackiego w sprawie posu- 
mięć czeskich władz administracyj- 
mych oczekiwane jest jutro, wzgl. po 
jutrze. 


WYROK W SPRAWIE SPI SKOWCÓW RUMUŃSKICH 


Bukareszt. 22. 4. PAT. Trybunał 
wojenny ogłosił nocy ub. wyrok w 
procesie o spisek przeciw królowi. 
Wszystkich 13 oskarżonych z pułk. 


Precupem na czele skazano każdego 
na 10 lat więzienia więzienia a woj- 
skowych ponadto na degradację. 


DOMNIEMANI ZABÓJCY PRINCE'A — NA WOLNOŚCI! 


Paryż. 22. 4. PAT. Dużą sensację 
wywołał fakt zwolnienia przez sędzie 
go śledczego w Dijon domniemanych 
3 sprawców zabójstwa radcy Princa 
Lussatsa, Spirito i Carbonne. W wy- 
niku dotychczasowych zeznań świad 
ków i konfrontacji sędzia śledczy nie 
mógł podtrzymywać oskarżenia prze- 
ciwko tym 3 aresztowanym, wobec 


czego uwolnił ich z zarzutu dokona 
mia zabójstwa. Carbonne i Spirito wy- 
puszczono natychmiast na wolność. 
Odjechali oni do Marsylji. Natomiast 
Lussatsa zatrzymano jeszcze w wię- 
zieniu, wydany on bowiem będzie wła 
dzom śledczym w Paryżu w związku 
z nowemi oskarżeniami © kradzież 
brylantów. 


SUVICH W PARYŻU I LONDYNIE 


Paryż. 22. 4, (M) Podsekretarz sta- 
nu we włoskiem ministerstwie spraw 
zagranicznych Suvich przybył dzisiaj 
do Paryża, gdzie odbył przeszło go 
dzinną rozmowę z premjerem Dou- 
mergiem. O godz. 12.20 Suvich odje- 
chał do Londynu. Przedmiotem kon- 
ferencji były sprawy rozbrojeniowe, 
oraz sytuacja w Europie środkowej. 

Londyn. 22. 4. PAT. Dzisiaj wie- 
czór przybył do Londynu z oficjalną 


wizytą włoski podsekretarz stanu spr. 
zagranicznych Suvich. Pozostanie on 
w Londynie 3 dni. Prasa angielska 
pizywiązuje do tej wizyty duże zna- 
czenie twierdząc, że wizyta nabrała 
pierszorzędnej wagi z racji sytuacji 
wytworzonej przez ostatnią notę fra1 
cuską. Prasa spodziewa się, że w cza 
sie pobytu Suvicha uzgodniony zo- 
stanie nowy krok rozbrojeniowy W. 
Brytanji. 


ERONIKA KRAKOWSKA 


ZGON OFIARY WYPADKU 
CYKLOWEGO 
(rg) Onegdaj donosiliśmy o kata- 
strofie, jaka miała miejsce na ul. Lwo 
wskiej. Motocykli prowadzony przez 
por. Władysława Machetę zderzył się 
z wozem tramwajowym. Por. Macheta 
doznał kontuzyj na głowie i nodze. 
Nocy onegdajszej por. Macheta 


MOTO- 


zmarł w szpitalu wojskowym. 


w naidalszej p 


Czytelnik „Nowego Dziennika” 


informowany iest 


szybko, rzeczowo, wszechstronnie 


NAPADY RABUNKOWE I ICH 
SPRAWCY. 

(rg) W aresztach policyjnych zna- 
lazły się trzy osoby, które na krót- 
kiej, ale ryzykownej drodze postano 
wiły zdobyć majątek. Nie poszczęści 
ło im się jednak i będą obecnie mu- 
sieli ponieść konsekwencje swych 
„wyczynów. 

Pierwsi dwaj, to Norbert Orlik (lat 
68), krawiec, zam. przy ul. Puszkars- 
kiej i Józef Wożniak (lat 45), robot- 


a -= 


jet da. 


rowint_ 


o wszystkiem, co się dzieje 
w kraju, na świecie, i w życiu łydowskiem 


nik, zam. przy, ul. Wąskiej. Spacero- 
wali oni po plariach i myśleli nad 
sposobem zdobycia pieniędzy, W, pew 
nym momencie zauważyli mężczyznę, 
który, stojąc obok ławki, trzymał w 
ręku banknot 20-to złotowy. Orlik 
z Wożniakiem rzucili się na tego męż 
czyznę i wyrwawszy mu pieriądze po 
częli uciekać. Zostali jednak ujęci i 
osadzeni w a2resztach. Poszkodowa- 
nym okazał się Antoni Mikuła, zam. 
przy ul, Czyżówka lat 43. 

Podobny wypadek miał miejsce z 
Bolesławem Kwaśniakiem (lat 21), 
robotnikiem. Ten znów napodł na uli 
cy na Emilję Jaworską j wyrwawszy 
jej torebkę z pieniądzmi począł ucie 
kać. Zosatł jednak przychwycony, a 
torebka wróciła do właścicielki. 


Z KRONIKI WŁAMAŃ 

(rg) Nocy onegdajszej dokonano 
śmiałego włamania do sklepu Celiny 
Silberstein, przy ul. Wielickiej 1. 5. 
Włamyacze rozbili mur i przez otwór 
dostali się do wnętrza, skąd skradli 
toary gałanteryjne wartości 2.000 zł. 
Władze policyjne prowadzą dochodze 
nia. 

W związku z włamaniem do biur 
Tow. Handl. „Mahag* przy ul. św. Ja 
na 1. 3, skąd skradziono 1.000 zł. w 
gotówce, aresztowała policja krako- 
wska znanego włamywacza kasowe- 
go, Florjana Bruzdę (lat 27). Na pod 
stawie zebranego materjału dowodo 
wego odstawiono go do więzień sądo 
wych. 


— DYŻURY LEKARZY. Dziś w 
poniedziałek mają dyżur w nocy dr. 
Friedman — Starowiślna 1, tel. 104-59 
dr. Grażyński — Al. Krasińskisga 1, 
tes. 100-359, dr. Rubinstein Dora — 
Wrzesińska 9, tel 178-64, dr. Stanow 
ski — Łobzowska 45, tel. 174-12. 

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK 
Rynek 22, ul. Florjańska 15, Karme- 
licka 23, Aleja 29 Listopada 17, ul. 
Dietla 76 i Rynek podgórski 3. 

— STARANIEM KOMITETU £O- 
DZICIELSKIEGO ' żyd. Gimnazjum 
Szkoły Powsz. i Rzemiosł dzisiaj w 
poniedziałek o godz. 7 wiecz. Zebra- 
ħi rodziców pod hasłem „Rok szkol- 
ny się kończy". Referować będą: 
przew. Komitetu rodz. prezes i dyr. 
Zakładu oraz p. prof. dr. Feldhorn. 
Po przemówieniach dyskusja. 

— ŻYD. FUNDUSZ NARODOWY. 


Posiedzenie Komisji Lokalnej dziś 
godz. 8 wiecz. Na posiedzeniu spra- 
wa akcyj Lag Beomer i referat tow. 
L  Siissera n. t „Nasza praca ra 
przyszłość". 

— ZJEDNOCZENIE KOBIET ŻYD. 
WIZO (Mikołajska 6). Dziś w ponie- 
działek o g. 5 popoł. posiedzenie 
Wydziału. 

— GOŚCINNE WYSTĘPY WAN- 
DY SIEMASZKOWEJ. Dzisiaj ra 
przedstawieniu po cenach najniższych 
komedja G. S Kaufmana i Edny Fer 
ber „Królewska rodzina“ z gościn- 
nym występem znakomitej artystki 
Wandy Siemaszkow>2j. Jutro powtó- 
rzenie sztuki J. Gordina „Mirla E- 
fros“ z p. Wandą Siemaszkową w 
roli tytułowej. 

— „ŻYDOWSKA EGZOTYKA NA 
POLSKIE SCENIEJ*. Pod tym iy.u- 
łem wygłosi p. M. Boruchowicz Czi- 
siaj o godz. 7 wiecz. w Collegium 
Wykładów Naukowych (Rynek gł. 
39; pogadankę, w związku z wystę- 
pem Wandy Siemaszkowej w „Mirli 
Efros“ J Gordina. Następnie dysku- 


sja. 

— PRÓBA 0 P. O. S. Komisja Mię 
dzyuczelniana Wychowania  Fizycz- 
nego Szkół Wyższych w Kraxowie 
organizuje dla słuchaczy (ek) wyż- 
szych uczelni ćwiczenia wchodzące 
w zakres POS. Ćwiczenia te >dby- 
wać się będą równorzędnie z ćwicze 
niami normalnie obowiązujączmi w 
III-im trymestrze Zgłoszenia do tych 
ż» przyjmują instruktorzy: dla słu- 
ck:+czek mgr. M. Laberschekówna w 
Ośrodku WF. i PW. ul. Zwierzynie- 
cka 26 w dniach 24 i 25 bm. od godz. 
18—19. Dla słuchaczy — mgr. W. 
Florkiewicz na boisku Akademickie- 
go Związku Sportowego (Al. 3 Maja 
za boiskiem TS. Wisła) w godzi- 
nach ówiczeń (poniedziałki, środy i 
soboty od godz 18—19). 


NOMINACJA DYREKTORA BANKU 
POLSKIEGO 


Warszawa. 22. 4. PAT. Pan Prezy- 
dent Rzplitej mianował dra Władysła 
wa Wróblewskiego prezesem Banku 
Polskiego na okres dalszych 5 lat. 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „łowy, Dsiesnik": Zygmunt Hochwald. — Red ktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Wilhelm Berkeihawmer. 
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